
Dziś
w numerze:

2 str. -------------------
Tajemnica 'Mejszagolskle- 
go Memorandum* czyli o 
g ran icy państwowej z 
Łotwą.

3 str. -------------------
Od 1 llpca zaczną działać 
nowe przepisy celne. Na 
razie można bez cła na 
Litwę wwozić towaru na 1 
tys. Lt.

4 str. -------------------
Żałoba narodowa w Rosji. 
* Mladicz: zakładnicy w 
błękitnych hełmach nie 
będą przykuw ani do 
za g rożon ych  nalotami 
obiektów wojskowych.

5 str. -------------------
Podczas spotkania liderów 
ZPL I AWPL z  wicepremie­
rem RP A. Łuczakiem oma­
wiano m. In. zagadnienia 
zw rotu nieruchom ości 
mieszkańcom Wileń- 
szczyzny, problemy szkol­
nictwa, kwestię zapisu na­
zw isk Polaków wg. 
oryginalnej polskiej pisow­
n i-

6 str. -------------------
Poradzić komuś, gdzie 
inwestować posiadane 
czeki— trudno (...) bowiem 
spółki nie płacą swym 
akcjonariuszom dywidend.

7 str. -------------- —
Sprawa, która mnie irytuje, 
d o tyczy  bezpańskich 
psów...

8 str. ---------- ---------
A ilu było takich, którym 
udało się nielegalnie 
przekroczyć państwową 
granicę? Białe'niewolnice* 
rwą się na Zachód, by 
uprawiać najstarszy za­
wód świata.

9 str.  r
Za okres dziesięciolecia 
(1626-1936 ) kowieński 
Zespół Miłośników Sceny 
Polskiej wystawił 47 sztuk.

10 str. —  -------------
Mało chyba kto wie, te w 
przeciągu 23 lat marzyła o 
założeniu zespołu etnogra­
ficznego.

11 s tr.-------------------
*Zonta International* —  to 
organizacja zrzeszająca 40 
tys. kobiet w ponad 1300 
klubach.

Sentencja d j i ia  V
Lew nawet na czele stada ba- 

ranów potrafi dokonać rzeczy 
wielkich, natomiast stado lwów 
pod wodzą ba rana — zbaranieje.

NAPOLEON
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Prezydent republiki o polityce zagranicznej państwa
prezydenta Litwy m in is te r  sp raw  zagranicznych  Povilas 

i sekretarz M S Z , k ie ro w n ik  k o m is ji  w y ty cz an ia  g ra n ic y  
ej Rimantas Ś id lauskas po  u d an iu  s ię  do  Rygi w celu sp o tk an ia  

^ułzami naczelnymi Łotwy, s ta ra li  s ię  ob jaśn ić  za łożenia "M ejsza- 
|  memorandum" o ra z  porozum ieć w sp raw ie kontynuow ania 

zasugerował we w to rek  prezyden t repub lik i A lg irdas B razau - 
fy na posiedzeniu p lenarnym  S ejm u praw ie pół godziny mówił 

y  negocjacji w zw iązku z wytyczeniem granicy  państw ow ej 
* krajam i ościennym i.

uformowano, w Rydze wie m em orandum , podpisanym  20
Z®0! że granica m orska, m aja w  M ejszagole m iędzy przy-

tnwa długotrwały spó r wódcam i Litwy i Łotwy,
fajami nadal będzie usta- 29 czerwca 1993 r. w  Blrżach na 

'fcgocjatorów na podsta- m ocy um ow y m iędzypaństw ow ej

została resty tuow ana obow iązują­
ca o d  15 czerw ca 1940 r. granica 
ląd o w a  m iędzy  L itw ą  a  Ł o tw ą. 
Sejm  naszego kraju ratyfikował tę  
u m o w ę  2 6  s ty c z n ia , a . p a r ­
lamentarzyści łotew scy— 25 maja.

P r e z y d e n t  A . B r a z a u s k a s  
zdem entował pogłoski, że Łotw a za­
m ie rz a  je d n o s tro n n ie  wytyczyć 
granicę m orską z Litwą i potwierdził, 
ż e  s ąs ied n ie  p ań stw o  p o stęp u je  
zgodnie z  międzynarodowymi nor­
m am i praw nym i Jak  powiedział pre­
zydent, zostały ju ż  zatwierdzone m a­

py i opisy, restytuow anej granicy li- 
tewsko-łotewskiej, wopiści naszego 
kraju ju ż  umieszczają znaki, rob ią 
wyręby, przygotow ują się d o  zasto­
so w a n ia  ś ro d k ó w  technicznych . 
N a le ż y  je d n a k  o d n o to w a ć , że  
Łotysze dopiero  przystępują do  oz­
nakow ania granicy. Szef naszego 
państw a powiedział, że tyczy; aby 
do  urlopu letniego Sejm u wymienić 
lis ty  ra ty f ik a c y jn e  u m ow y 
birżańskiej, gdyż jes t to  w arunek jej 
uprawom ocnienia.

(Dokończenie na str. 2)
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K uferek 
Radia "Znad Wilii"

Reportaż aktualny Z a k rę t "na w y c h o d n y m "

*tro spńłkj akcyjnej "Silikatas"

Firma "Partek" — przyszłość naszego budownictwa

I  gorąco. W sz y stk o  s ię  
,,3(0, naw et p o g o d a .  Z  

-skarpet i prochowców 
potoczyliśmy w kostium y  
L o  a  synoptycy, m im o że  
puny ponad 30 -stopn iow e 

bynajmniej n ie o b ie c u ją  
-~ja, wręcz odw rotnie —  

joóca tygodnia u p ały  b ę d ą

jjjc to szczęście — takie uty- 
ie  Wilna. W stęg a  W ilii 
miasto (prawda na wszelki 
do wody nie wchodźcie, 
szczególnie obok Z akre- 

ta trudna), ale za to  wsiadasz 
ndo trolejbusu i m asz plażę 
Mohimpiach. Jeż e li je s te ś  
^ńcem Karolinek, W irszuli- 
‘-to niedaleko Sałata. N o , ale  
^  chyba każdemu d o  parku  
/(Zakręt), który tuż, w  cen- 
podu, gdzie w cieniu wieko- 

sosen m o ż n a  s o b ie  
rować, odpocząć i przy tym 

•paźniejsze za darm o. A  więc 
4) Zakrętu, przy okazji przy- 
jąc sobie, że w łaśn ie  tu  
się wspaniałe bale w  re?y-

gląda jak  kam ień, a  więc pełni zara­
zem  fu n k c je  dekoracy jne , o raz  
cegła kolorowa z dodatkiem  spe­
cjalnego pigm entu. Nadal cieszy się 
popularnością w ata do  ocieplania 
mieszkań,-aczkolwiek jej jakość nie 
jest najlepsza. Sporo do  tyczenia 
pozostawia jej strona ekologiczna,

d en c ji g e n e ra ł- g u b e rn a to r a ,  ż e  
m iejsce to  opisał w  "W ojnie i poko­
ju"  L . T ołsto jr ż e  p a rk  te n  widzieli 
A leksander I  i N apoleon.

P o tem  nadeszły inne czasy —  
tu  w  1946 roku  zbudow ana została 
3  km  ko lejka dziecięca, gdzie to  
d łu g ie  l a t a  d z ie c ia r n ia  m ia ła

prezach las wyglądał jak  pobojowi­
s k o ,  a l e  w i ln ia n ie  w ła ś n ie  tu  
spędzali swe weekendy, bawili się, 
odpoczywali, przyprowadzali gości 
n a  u n ik a ln e , w sp a n ia łe  Ś w ięta 
Pieśni i inne imprezy kulturalne.

(Dokończenie na str. 3)

|W. I
P rz e d s ię b io rs tw o  

'■Silikatas" w 1993 roku

r*«kri|0SłęWS*,6*kęal<C^ ,W*' 
fc' ,J1*ykupHy spółki inwes_
; f ^  ’ państwo, zaś 60
^ p s d ł o  P raco w n ik o m

***waiin.

s
. *°rajszy
I w ! ! ! ,
^  °d lat słynął z  produ- 
^  ^az szklanej waty do 

P rodukcja ta 

rynek zby'  
się czasy, zmieniły 

n<j ^ g a o i a .  Jednym  z 
problemów na- 

^  o d e-
tych nowo b u ­

fo A  zmusza
Itiyt ^eie, gdyż ceny za 

* Pal,^ a  n a  całym  
^  ^^Ranie rosną. Nie 

^  *  stanie ogrzewać

powietrza, a  każda zatrzym ana ka­
loria ciepła będzie się liczyła. Liczy 
się również nleprzem akalność ścian 
zew nętrznych  d o m u . "Silikatas" 
p ro d u k u je  o b e c n ie  3 5 -4 0  m in 
różnego gatunku cegieł rocznie. 
Nowością jest biała cegła o  falistej 
powierzchni, która z  zew nątrz wy- [

bowiem w trakcie pracy powstaje 
d u żo  kurzu  zanieczyszczającego 
otoczenie.

(Dokończenie na str. €)
NA ZDJĘCIA CH: z a s t  dyre­

k tora generalnego K ęstu tis K riu- 
nas; dyrektor generalny R im antas 
Jagela.

Fot. Tadeusz Waźnlewłcz

w spania łą zabaw ę. D orośli zaś d e ­
lektowali się lasem , raczyli kwasem 
i piwem sprzedaw anym  z  m etalo­
wych beczek, a  au to m at z  w odą i 
kioski z  lodam i były co  krok.

Z budow an ie w  1960 r. estrady  
w niosło now e życie —  co  praw da, 
leśnicy klęli, ż e  po  masowych im-
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Astma: Jak ulżyć choremu?
W domu wczasowym "Linas" w Połądzc wczoraj rozpoczęła się 

międzynarodowa konferencja poświęcona problemom rozpowszechniania, 
patogenezy, diagnostyki i leczenia astmy oskrzelowej. — Na astmę oskrze­
lową cierpi blisko 4 proc mieszkańców Litwy — powiedział kierownik 
Republikańskiego Ośrodka Astmy, dr med. Genius Norvaiias. — Całkowite 
wyleczenie tych ludzi jest niemożliwe, jednakże można w sposób istotny ulżyć 
ich cierpieniu. Niestety, blisko połowa chorych wcześnie zostaje inwalidami.

Bezrobocie w  krajach bałtyckich
Według danych Departamentu Statystyki, w końcu kwietnia br. 

najwyższy poziom bezrobocia w państwach bałtyckich zanotowano na Łotwie 
— 6,5 proc. Na Litwie poziom bezrobocia wynosi 5,8 proc., w Estonii — 3,1 
proc. A jednak najwięcej nie pracujących, poszukujących zatrudnienia osób 
zarejestrowano na Litwie— 107,9 tys. Liczba osób nie pracujących w naszym 
kraju w porównaniu z kwietniem roku ubiegłego wzrosła o 633 proc.

Now y szef dyrekcji Lotnictwa Cywilnego
Kierownikiem tej podległej Ministerstwu Komunikacji Placówki został 

48-letni AJgirdasŚileika. Ukończył on Instytut Inżynieryjny Lotnictwa Cywil­
nego w Rydze, gdzie uzyskał kwalifikacje inżyniera eksploatacji technicznej 

[urządzeń radiowych w lotnictwie.

Zysk nie będzie opodatkowany
 Postanowiono znieść podwójne opodatkowanie zysku spółek i
I przedsiębiorstw RL, które w innych krajach mają przedstawicielstwa, filie lub 
[stałe siedziby. Mogą one od podatku od zysku, któiy powinny wpłacić do 
Ibudżetu państwowego Litwy, odjąć sumę, równą podatkowi od zysku, 
wpłaconego w owych krajach. Muszą tylko posiadać oficjalny dokument o 
zapłaceniu podatków, wystawiony przez inspekcję podatkową danego kraju.

Dar dla biblioteki ambasady R L w  Rosji
 |Część swej biblioteki, liczącą ponad 200 tomów, przekazał w darze
ambasadzie litewskiej w Rosji docent uniwersytetu im. Baumana Walerij 
Borisow. Księgozbiór zgromadziła nie żyjąca już Eugenia Borisowa, siostra 
W. B orisów a. 30 la t p racow ała w m oskiew skim  w ydaw nictw ie 
'Chudożestwiennaja litieratura" i redagowała utwory pisarzy litewskich, 

tłumaczone na język rosyjski.

Studentom kowieńskim —  stypendia Litwinów z  U S A
Najlepiej uczącym się studentom i doktorantom Uniwersytetu Techni­

cznego w Kownie przyznano sześć imiennych stypendiów — po 250 dolarów 
USA, ufundowane przez Litwinów amerykańskich.

Przewoźnicy konferują w  Genew ie
W czoraj w Genewie rozpoczęło się  posiedzenie dy rektoriatu  

Międzynarodowego Związku Przewoźników (IRU). Litewskie Narodowe 
Stowarzyszenie Przewoźników Samochodowych "Linava" reprezentują tu 
jego wiceprezes Vytautas Milenas i dyrektor generalny Valdas Gyiys.

C o ś nowego na granicy
Wczoraj i przedwczoraj na żadnym przejściu granicznym Litwy nie było 

kolejek pojazdów, podaje Departament Ceł RL. Wicedyrektor Departamen­
tu Ceł R. Siavilionis przypomina, że uchwałą z 24 maja rząd do 30 czerwca 
br. utrzymał w mocy stary tryb gwarancji. Natomiast od 1 lipca gwarancje w 
urzędzie celnym będą mogły składać placówki bankowe i organizacje ubez­
pieczeniowe, mające status gwaranta celnego (które zawarty umowęz Depar­
tamentem Ceł), jak też zaufane podmioty gospodarcze, umieszczone na liście 
Ministerstwa Finansów.

Ciekawy wykład
1 czerwca w wileńskiej Szk. Śr. nr 37 (Naugarduko 7), w sali 43a o 15.00 

godz. odbędzie się wykład otwarty prof. doktora hab. Elżbiety Reklaitis 
(Akademia Teologii Katolickiej w Warszawie) na temat: "O odwagę sięgania 
do żywych wartości polskiego obyczaju". Wstęp wolny, zapraszani są wszyscy 
chętni.

"Złota Kotwica" na Wilii
Tak się nazywa restauracja na wodzie, którą spółkg *Buivyda" urządziła 

na ostatnim, pozostałym sprzed lat parostatku, wykupionym od spółki 
''Wileńska Przystań". Stałe miejsce restauracji ■— przystań, vis a vis basenu 
pływackiego. Wieczorami dodatkową atrakcję dla gości "Złotej Kotwicy" 
będzie to, że statek przez 2  godziny będzie płynął w kierunku WołokUmpia i 

powrotem.

4 czerwca —  Dzień Ojca
Od niedawna w pierwszą niedzielę czerwca na Litwie jest obchodzony 

Dzień Ojca. W tym roku zbiegł się z Zielonymi Świętami. Okolicznościowa 
konferencja poświęcona roli ojca we współczesnym społeczeństwie została 
zorganizowana przez Litewski Związek Robotniczy. Mówiono o obojętności 
społeczeństwa względem młodych rodzin, o wielkim posłannictwie ojców jako 
odpowiedzialnych za utrzymanie i zachowanie rodziny.

Echo "Echa" w  Wilnie
Gdyby istniał, obchodziłby teraz 70-lecie, bowiem powstał wiosną 1925 

jako chór męski, przekształcając się z czasem w mieszany. Celem chóru było 
szerzenie kultu pieśni polskiej na prowincji, a  także w większych miastach 
ówczesnych województw: wileńskiego, nowogródzkiego i białostockiego. Dy­
rygentem "Echa" był prof. W. Kalinowski.

1 czerwca —  święto wszystkich dzieci
Dzień Dziecka — stanie się też prawdziwym świętem dla wychowanków 

internatów i Domów Dziecka kraju. Jak poinformował dyrektor departamen­
tu łączności ze społeczeństwem Międzynarodowej Organizacji Krisznaistów 
SauUus Domarkas, 1 czerwca do stołecznego Zakrętu przybędzie około 1,5 
tys. sierot lub pozbawionych opieki dzieci. Będą mogły za darmo skorzystać 

różnych atrakcji, skosztować napojów "Coca cola", potraw jarskich. Otrzy­
mają też w darze olbrzymi tort. Przed dziećmi wystąpią muzyk Stasys 
Żebrauskas z Możejek oraz lider grupy "Foje" Andrius Mamomowas.

Uwaga! Ograniczenie szybkości na kolei
W związku ze wzrostem temperatury wzrosło zagrożenie na kolei, gdyż 

tory z powodu upału mogą ulec deformacji, poinformowało przedsiębiorstwo 
”Lietuvos gclefinkeliai". W związku z tym od 30 mąja na kolejach litewskich 
ogranicza się szybkość pociągów pasażerskich do 70 km/godz., a towaro­
wych — do 60 lan/godz. Ograniczenie szybkości obowiązuje-w godzinach 
12.00 — 20.00. Ograniczenie szybkości potrwa aż się zmniejszą upały.

Na podstawie doniesień agencji Informacyjnych, radia, 
prasy I Inf. wrtasnych przygotowała Jadw iga PODMOSTKO

-f  Z  kraju j -  

Pierwszy egzamin w dziejach szkoK
niam i m ta tn l r h  Irlllrn la t rl7u«v>ln] n  iei n nśw iecen i u . D r iś  hv  n n d m *  __  *W  ciągu ostatnich kilku lat Czy­

telnicy nasi ju ż  się przyzwyczaili, że 
c z ę s to  n a t r a f ia l i  w  " K u rie rz e  
W ileńskim" na wzmianki, notatki 
czy artykuły najpierw  o  "polskiej 
szkole w  Justyniszkach", po tem  o  
Wileńskiej Szkołę Średniej im. J a ­
na Pawła n .  Pisaliśmy o  tym, ja k  się 
szk o ła  b u d o w a ła , o  p ierw szym

dzwonku, o  je j poświęceniu. Dziś 
— notujem y dla historii kolejne wy­
darzenie w  jej m urach —  pierwszy 
egzam in. W  dziewiątych klasach

bypodczas

s tk ic h  n a s t ę p n e j  i 
m łodzieży

rozpoczęła się bowiem "mała m a- —  radość, że ich uczn' . 
iurajv T en  egzam in z  m atematyki • się wykazują. -  ~ - Ł,k£]
jes t nie tylko dla 40 dziewiątokia- 
sistów pierwszym w  ich życiu egza­
m inem  w  historii szkoły. Życzymy,

Fot. Tadeusz1

Prezydent republiki o polityce 
zagranicznej państwa

(Dokończenie ze str. 1)

Z ak ład a  on a  rów nież, że  grani­
ca m orska m iędzy państw am i —  
w ody tery toria lne i strefo ekonom i­
czna —  zo stan ą  ustalone na mocy 
o d rę b n e g o  p o ro z u m ie n ia . Z d a ­
niem  prezydenta,, negocjacje przez 
p e w ie n  c z a s  m ia ły  p r z e b ie g  
pomyślny, ale  o sta tn io  ich s tan  nie 
za d o w ala  ż a d n e g o  z  p ań s tw , w  
zw iązku z  czym  zaszła p o trze b a  
przyśpieszenia rozm ów . Uczynić to  
podczas kilku spotkań  w  ubiegłym  
roku  próbow ali też  prem ierzy obu  
państw , niem niej o d  połowy u b . ro ­
k u  d e le g a c je  n e g o c ja c y jn e  n ie  
spotkały się, a  "między politykami 
zaczęła dojrzew ać niekorzystna dla 
prestiżu państw a dyskusja". D la te­
go też  p onad  tydzień tem u  prezy­
d e n t  n a sz e g o  k ra ju  p o s ta n o w ił 
spo tkać  się z prezyden tem  Łotw y 
G un tisem  U lm anisem .

Jak  twierdzi prezydent A . Bra- 
zauskas, kraje w schodniego szelfu 
kontynentalnego M orza Bałtyckiego 
chcą wiedzieć, jakie są  tu  złoża nafto­
w e . W  ty m  c e lu  p o t rz e b n e  s ą  
dogłębne badania, a  sporne strefy 
powstrzymują współpracę, gdy tym­
czasem  nasz rząd niedostatecznie 
zajm uje się badaniem  tej części szel­
fu morskiego.

J e g o  z d a n ie m , n ie o f ic ja ln e  
spo tkan ia  s ą  zjawiskiem  norm al­
n y m , g d y  p rz y w ó d c y  o s ią g a ją  
określone porozum ienia, to też  p re ­
zydent d o  M ejszagoły powinien był 
ud ać  się. Zaznaczył on  rów nież, że

powyższe m em o ra n d u m  n ie  je s t 
zobow iązaniem  k ra ju , lecz tylko 
m e m o ra n d u m  w  fo rm ie  ośw ia­
dczenia ze  w skazaniem  kierunków  
dalszych negocjacji

M em orandum  nie będzie publi­
kowane i "jego założenia nie powinny 
być komentowane", a  także "nie po­
winni wiedzieć o  nich d ,  których to  
nie dotyczy1*, oświadczył prezydent. 
O dnotow ał również, że "nie jes t to 
zdradziecki ak t bądź przekroczenie 
pełnomocnictw prawnych".

L itew sko-białoruskie negocja­
c je  w  spraw ie wytyczenia granicy 
państw ow ej trwały trzy lata, spó r 
dotyczył 85 odcinków, a  6  lu tego  
prezydenci o b u  krajów  zawarli w 
W iln ie  u m o w ę  o  g ra n ic y  
państw ow ej. Jed n a k  ze  względu na 
to , że na Litwie b rak  odpow iednich 
możliwości technicznych wytycze­
n ia granicy na m apach  delimitacyj- 
nych, a  n a  B iałorusi taka  możliwość 
is tn ie je , u ra d z o n o , ż e  tę  p ra cę , 
k tó rą  op łacą o b a  państw a, wyko­
nają  sąsiedzi. P rezydent ubolewał, 
że p raca ta trw a jeszcze i ż e  nie m a 
m ap , k tórych  n ie m ożna zgłosić 
Sejmowi d o  ratyfikacji.

O dnotow ano, że  d e  facto ist­
n ie je  b y ła  g ra n ic a  p a ń s tw o w a  
m iędzy Polską a  Z S R R , niem niej 
Litwa i nadal twierdzi, że  fę granicę 
należy upraw om ocnić, "w żadnym  
p rz y p ad k u  n ie  p rz e jm u ją c  praw  
Z S R R  lub  Federacji Rosyjskiej i 
n ie pom ijając założenia, że Litwa 
nigdy n ie była praw ow itą częścią 
Z S R R ", powiedział prezydent re ­

publiki. Umowy o  granicy z t j  
sąsiednim  krajem  jak d o ty w  
nie ratyfikował Sejm, w zwięfcg 
czym przywódca naszego p  
wezwał Ministerstwo Spraw! 
-nieznyctr d o  przyśpieszeniu 
n a d  u z g a d n ia n ie m  grat 
państwowej.

J u ż  się odbyło 10 etapów! 
czątkcwanych w  1993 r. nej 
R osją w  sprawie granicy j 
d e leg acje  krajów  dosyć 
pracowały i już  się w ydaw ak^ 
stanie osiągnięte porGzumierięj 
przyjęcia przez obie strony bczi 
szenia interesów narodowych,jażfy 
sporządzony projekt umowy ograt 
cy państwowej, opis i mapy.aleosa- 
nio “z niezrozumiałych przyczyn la 
pracą utkwiła w miejscu*, co nie jes 
w in ą  n a sz y c h  negocjatorów, 
powiedział prezydent A. Brazausła

U bolew ał on, że na ostatnia 
etap ie  negocjacji delegacja rosyjska 
usiłow ała wycofać bądź na własny 
sposób  ińterpretowaćwczefoiejse 
porozum ienia, które zostały utrwa­
lone  w  p ro tokołach  i co należy 
dokładnie wyjaśnić. Chodzi o to,że j  
s ię  L itw a n ie  zgadza, aby obi 
państw a korzystały z  leiyiorium 
m orskiego i strefy ekonomicznej!* 
zasadzie równych odległości- Pre­
zydent A . Brazauskas utnynwje> 
ż e  o d  wyników pracy delegacji *1* 
gocjacyjnej będzie zależała aę* 
naszej ekonomicznej granity n#' 
skiej ze  Szwecją, co jest sprawą ̂

sad n to a -  p n i j

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 31 ma|t 1995 r. ustala następujący relację lita do walut obcych

Nazwa waluty

AngtolaMa funty atariingi 
100 p f M i t lc h  drahm 
AustrsOłskis dolary 
Austriacki* szylingi 
100 nw tijittiW tlrh  msnat 
1000 biatoruskich rubli 
Bsłgtyski* franki 
Cm i Mi  kocony 
Duński* korony 
ECU
EatoAakia korony 
100 MazpaAakioh pssst 
100 lirów włoskich 
100 Jspohakich Jan 
Kanadyfakia dolary 
Kirgiskie sony

LMy zajadn. 
waiuty

8.3042
0.0808
2.8*30
0.4102
O.O0O4
0347*
0.1403
0.1545
0.7372
5.3000
0.3590
3.3011
0^433
4.9057
2.9212
0.3650

100 kazachak ich tang 
Łotewski* taty 
Bot* polaki* 
Motdswskis IsJ* 
Horwaskio korony 
Hotondwsk!* gtddMiy 
Frsncuskis franki 
100 ruM rosyjskich 
8DH
Singapurski* doisry 
Fiński* marki 
Szwsdzkl* korony 
Szwajcarski* franki 
10000 ukraińskich 
karbowańców 
Uzb*cki* sumy 
100 węgierskich forint 
Htamiackia marki

0.3151
7.8740
1.7212
0.8784
0.6400
2.5766
0.8166
0.0901
&1719
29739
0.9347
0.5494
14960

0.2609 
ai465 . 
3.3117 
26632

Tabela kursów iredalcf 
waluty polskiej w 

stosunku do walut obcy"1

W.lul* podMwMM̂ USD. Lity na W.Jut. potMwrawą t walut. podriMM  ̂na Wy t̂ nkl
wyadanlal̂ wwtugzatwjardzonagooflcjalnagokurau—0I2SU8 0za1Lt,poblantaoniawi«fc»»
od MtokMMflO preaz Bank UtaMkl wyiMgrodzsnla a  oparaefa wymiany. Poroatał. waluty banki 

ł aprzadak wadhjfl can uatafonych pnaz mm  bankL

kroi walut*
Austria . 1 ATS
Belgia 100 BEF
Dania 1 DKK
Finlandia 1 FIM
Francja 1 FRF
Hiszpania 100 ESP
Holandia 1 NLG
Japonia 100 JPY
Kanada 1 GAD I
Norwegia 1 NOK
RFN 1 DEM
USA 1 USD
Szwajcaria 1 CHF I
Szwecja 1 SEK i

W. Brytania 1 GBP
100 fTL

j g i i .
OZ*’
a.M><

0.5«2 
|*W»
1.Kfl 
l.lSf 
lT&  
16 » '

UH*
t& n

ojiX
171«*
P E S
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Zakręt "na wychodnym"
I ytaito ocrnreą ponad 300-
MUr- ki,ka
s S  odna^uje całą jeszcze 
gi^dostaje kanapki z siate-

.fjeiorńei *>o w idocznie 
li, przychodzą i doskonale 
je nic tu nie nabędziesz ani 
Lani napoju. A iody — te 
^ * ich w spom nieniach  

Linie te 6-kopiejkowe — 
gijkteżczekoladą powle- 

^kiino*).
ie mają przynajmniej wspo- 

L myślę sobie, gdy nąpoty-
dzieciaków, która korzy-

,, pięknej pogody zebrała się t 
|̂ iodoiową wycieczkę. Jak się 
V  obzało, są drugoklasistami 
L ĵowkiej. Na próżno oblegają 
Lpjyny kiosk — na ghicbo zabity

i pobiegają do studzie- 
i z  wodą. Cudo, riiektóre 

Jtjladtóć dzieciaków nie zna 
(Haa również, bo po godzin­

ce na spiekocie— tojedy- 
 i

[ifeoiega jak na złoić pokazuje 
qlititingalę" spaloną pized la- 
Bwdouu drzew można było coś 

feę szaszłyka.
I  Ciupa robotników świadczy, że 
■ i zaczyna się dziać, czyli warto 

że na przyszły sezon ka- 
■ayjt Ale chyba nie dla szere- 
tp wilnianina. Nte będzie chyba 
B' od jedynej czynnej tu (od ’ 

11.00) kawiarni "Faunus".

Pięknej w stylu ludowym i ... idealnie 
pustej. Jesteśmy zdumieni — pusta? 
Ale kiedy podchodzimy do barku i wi­
dzimy, że mała buteleczka wody mine­
ralnej (szklanka) kosztuje 3 lity, a  duża 
litrowa — 10 litów — już nic nas nie 
dziwi.

Dwa letnie pawilony (dawne ka­
wiarnie) u wylotu ulicy Ciurlkmisa — 
też zabite deskami. Na cały ten sezon, 
a może jeszcze i na przyszły. Nasuwa 
się przypuszczenie, że Zakręt "wziął 
wychodne”. Na całe lato. Zresztą ma­
sowe "spacery" — dziś wielu ma na 
Gariunai.

A n o  m ówi s ię  t ru d n o . N ie 
p o w io d ło  s ię  nam  w p a r k u , 'w  
najbliższych dniach skoczymy nad

wodę — do Wołokumpia, czy też nad 
Zielone Jeziora.

I M m a  GŁADKOWSKA 
NA ZDJĘCIACH: tak wygląda Je­

den jedyny kiosk w Zakrecie; w cieniu 
drzew nie tylko się odpoczywa, ale I 
p rzyjem nie pogawędzi; chyba nie 
szybko odrodzi s ię  "Lakśtingala" 
("Słowik").

F o t M arian Paluszkiewicz

j l M p i
-;WfoL . jzWż - I

H[ ' . ‘..'Zł m w BIB 1'

pftferertcj? prasowej 

K w c a ’05 zaprasza
k • 'm acha "Iitexpo" o tw iera podwoje p ier- 
^ T ^ n a r o d o w a  wystaw a T ra n s b a lt ic a ’95. 
Î oito rail|f wystawy są : M inisterstw o K om uni- 

^ # frUłłl w3*t*wo5 f  "Lłtexpo". U czestni- 
^ c Hrm litewskich I zagranicznych, w tym  

Estonii, Finlandii, W ęgier i Niemiec. 
Jest przyspieszenie In tegra- 

1 E uropą o ra z  szybsza tran sfo r- 
do międzynarodowych sieci 

^ ch, 8 także wejść n a  szerszy  rynek

)w3?tawy odbyła się konferencja 
- ®  udział pracownicy M inister- 

R . Petravićius, A . M aSulis, dyre- 
^0 rpa liu l!anaus,cas’ 8°^ °^  z  Estonii i Finlaindii 

* torzy imprezy.
z rotnisterstwa nadmienili, że nie- 

N n i J ? nSfW u °*)C*KX*Ẑ  swoje pięciolecie 
“ się już  osiągnąć, d o  zrobienia

tocow w*ele: L*tewsfcte Unie transportow e 
telaiap811̂ -k o n k re tn y  p la n  ro z w o ju  n a  

'łrc® S otoStawowc 2adanła to: rekonstrukcja 
1 ’f a i w ^ C 5ystcmu prawnego, prywatyzacja 

e £wrfw°wc^0’ no ‘ przede wszystkim jak  
ki lwarz3. do  klienta i jego  po­
p i  P ^n a jm n ie j w pew nej m ierze  tem u  

inwestycje rocznie potrzeba mniej 
p iw  O drębną kwestią, wymagającą

H  przejścia graniczne. W ymagają 
* iM y^PutCl},zacji oraz utworzenia całego

interesowali, czy nasze ceny za 
l  % ^ * ,riadają  zagranicznym, czy jeszcze będą 
^K ra  ^  n‘emal dorównaliśmy się 
t  °^°dzi o  Z achód, to  tam

niż u nas. Na Litwie dochody 
R ?  P°krywają jedynie trzecią część
I rnujT^^^w transportowych. Tylko w roku 

z tego powodu 100 min litów nie­

d o b o ró w . W  zw iązku z  tym  ju ż  w k ró tc e  znow u 
zdrożeje przejazd pociągiem . Jeśli obecnie 1 km  k o ­
sztu je 4  centy, to  za p a rę  tygodni będziem y płacić 5 
centów.

. Wywiązała się dość burzliwa dyskusja na tem at pry­
watyzacji środków transportu. Zdaniem  pracowników' 
ministerstwa, zupełnie niepotrzebna ta  wrzawa, bo spry­
watyzuje się jedynie 30 proc., natom iast 70 proc. zostanie 
w  ręku państwa. Prywaciarze będą kontrolowali, będą 
reg lam en tow ane ceny o ra z  h o n orow ane wszystkie 
przynależne zniżki dla emerytów, inwalidów itp. Korzyść 
zaś z  tego posunięcia m oże być spora: prywaciarze wniosą 
swój kapitał, który pom oże przynajmniej w pewnej mie­
rze odnowić tabor transportowy.

Ju lłtta TRYK

Wrejonię toleęznlcjdm

Statystyka chce wiedzieć 
wszystko

Przez trzy dni na Litwie bawiła delegacja urzędu 
statystycznego B ia ło rusi G oście odwiedzili m Jn . rejon 
solecznicki. W  towarzystwie zast. naczelnika D eparta­
m entu  Statystyki P etrasa  Adlisa delegacja zapoznała 
się z  m etodyką ewidencji w rolnictwie rejonu. Wicemi­
nister ds. statystyki B iałorusi Paw eł Leszczyński i to ­
w a rz y sz ą c e  m u  o so b y  o d w ied z ili sp ó łk i  ro ln e  
"Jaśiunai" i "Śalćininkeliai", gdzie zapoznali się z  prze­
biegiem prywatyzacji w  rolnictwie. Interesowały ich 
gospodarstw a uspołecznione, pracujące w  warunkach 
rynkowych, w odróżnieniu od  Białorusi, gdzie utrzy­
m uje się jeszcze system kołchozowy. N astępnie goście 
odwiedzili farm era Władysława Szostaka w  Jaszunach. 
In te reso w a li się  o n i, ja k  p rz eb ieg a  zw rot ziemi 
właścicielom, jaka  jest pom oc państwa dla nowych 
farmerów.

Białorusinów zdziwiło to, że u nas dane statystycz­
ne z  rolnictwa zbierane są  tylko raz w  miesiącu, pod­
czas gdy u nich czyni się to  co tydzień i że w tak 
niewielkim mieście, jak  Soleczniki jest dużo  bogato 
zaopatrzonych placówek handlowych.

Piotr RYNGIEWłCZ

Ze spotkaniit z  dyt> Departamentu Ceł

Wśród prawie 3 tys. celników 
trafiają się "parszywe owce"

WczorąJ na tradycyjnej konferen­
cji prasowej w rządzie dziennikarze 
spotkali się z dyrektorem Departa­
mentu Ceł Vital(jusem Girionasem I 
Innymi pracownikami t^J placówki

N a w stęp ie  pan G irżonas 
poinform ow ał zgrom adzonych o 
bieżącej pracy urzędów celnych. 
Dzięki zaostrzeniu przepisów jedynie 
w I kwartale br. do budżetu państwa 
wpłynęło 364 min litów należności cel­
nych. Rzutowała na to  również ta 
okoliczność, że na granicy pobiera aię 
teraz w całości podatek od wartości 
dodanej za importowane towary.

Wzmożono walkę z kontrabandą: 
w tym roku wszczęto przeszło 50 spraw 
karnych. .

Wśród kwestii problemowych, ja­
kie mają rozstrzygnąć litewscy celnicy 
pan Girionas wymienił kilka. Jedną z 
nich jest sprawa pobierania opłat cel­
nych z Możejskiej Rafinerii "Nafta". 
Aby nie ucierpiały interesy państwa, 
departament powinien przydzielić je­
szcze 10 pracowników do Możejskiego 
Urzędu Celnego.

Druga kwestia — to dyscyplina 
pracowników. Na Litwie jest prawie 3 
tysiące celników i nic dziwnego, że 
wśród tylu może się znaleźć i niejedna 
"parszywa owca". W tym roku 5 pra­
cow ników  p o c ią g n ię to  do 
odpowiedzialności karnej.

Jeszcze jedna sprawa — to kwestia 
gwarancji za przewożony towar. Zgod­
nie z nowymi przepisami, gwarancji, że 
cło za importowany towar będzie 
opłacone, mają prawo udzielać tylko 
komercyjne banki i spółki ubezpiecze­

niowe. 11 banków już wyraziło chęć 
udzielania takich gwarancji.

Jednak na początku wprowadze­
nia w życie tej uchwały zadecydowano 
pozwolić jeszcze dawać gwarancje god­
nym zaufania, niezadłużonym firmom 
w wysokości połowy ich zakładowego 
kapitału.

Od 1 lipca wchodzi w życie nowa 
uchwała o przepisach celnych również 
dla pasażerów. W tym roku będzie 
można wwozić towaru za 1000 litów 
bez rzeczy osobistych, z czasem tę 
kwotę zmniejszy się do 250. Artykułów 
spożywczych wwozić można tylko za 
200 litów.

Dotychczasowe przepisy nie reg­
lam entow ały  wwozu i wywozu 
pieniędzy. Nowa uchwała przewiduje 
zakaz wywożenia za granicę więcej niż 
5 tys. Utów. Jeżeli chodzi o  dewizy prze­
pisy n ie reg lam en tu ją  kwot 
wywożonych i wwożonych pieniędzy. 
Jednakjeżeli przekraczają ooe wartość 
40 tys. litów, wówczas należy je  
deklarować.

W artość sprowadzanych samo­
chodów nie wchodzi do wspomnianych 
1000 litów. Za nie cło będzie się płaciło 
zgodnie z taryfami

V. Girlonas podkreślił również, że 
praw ie zlikwidowano kolejki na 
przejściach granicznych. Zdarzają się 
jeszczewŁoździejach,a przyczyną jest 
to, że część polskich służb granicznych 
pracuje tylko w jasnej porze doby, jak 
np. sanitarna. Jednak, jak stwierdził 
mówca, prowadzi się pertraktacje, 
które na pewno zaowocują.

Zygmunt W1RPSZA

Jak  podąje służba informacyjna MSW RL 29 m ąjabr. w krąja odnotowano 
IM  przestępstw, w tym  były: 2 obrażenia ciała, 3 gwałty, 7 wybryków 
chuligańskich, 4 rabunki, I oszustwo, 139 kradzieży. Skradziono 10 weaów, 
znaleziono — 6.

Zarejestrowano 12 wypadków rachu drogowego, oflar niebyło. Wydarzył się 
1 nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono zwłoki 7 denatów. Foszalnąje się 14 zagi­
nionych osób. Zatrzymano 27 osób podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Brutalnych gwałtów 
nie ubywa

29 maja br. w nocy 7 gwałcicieli w 
P ark u  S ere jk isk im  w W ilnie 
zaatakowało S. (ur. 1975 r.). Przemocą 
wsadzili ją  do samochodu, zawieźli do 
lasu i tam zgwałcili.

Bywa i tak...
28 maja o godz. 21 min. 45 w Wil­

nie na skrzyżowaniu ulic Ozo — 
Justiniśkią samochód audi-80 niespo­
dziewanie zablokował drogę innemu 
—■ VAZ-2101. Z  pierwszego wozu 
wyskoczyło 3 gangsterów, którzy popi­
sując się cyniczną arogancją, pobili 
kierowcę VAZ-u T. Wierzbickiego i 
pasażera V. Źvinisa, po czym ... 
zwycięsko odjechali

Ofiarą rabusiów — para 
małżeńska

28 maja w nocy na ul. Ateities w 
Wilnie 2 nieustalonych osobników 
napadło na parę małżeńską Zabulio- 
nisów. Złoczyńcy pobili ich i odebrali 
torebkę, w której były pieniądze i do­
kumenty.

Złodzieje wiedzą, 
co kradną

28 maja br. odnotowano włamanie 
do mieszkania T. W Wilnie przy ul. 
Erfurto. Złodzieje skradli 2 złote ob­
rączki, 800 dolarów, 1,5 tys. litów i inne 
rzeczy.

W tym samym dniu złodzieje 
włamali się do mieszkania K. w Wilnie 
przy ul. ĆiobiSkio, skąd skradli wideo i 
audio aparaturę I inne wartościowe 
rzeczy.
| 26 maja w W ilnie ze składu
”Vidak5is" ZSA przy ul. Suderves 51 
skradziono opakowania z wyrobami ty­

toniowymi wartości ponad 91 tys. 
Utów.

29 maja br. w Wilnie z ciężarówki 
należącej do Transekspedidja” ZSA 
skradziono 60 pił benzynowych "Hus- 
vama". Okoliczności kradzieży są w to­
ku ustalania.

29 maja w nocy we wsi Paliunćs 
(rej. rosiejński) z pastwiska spółki 
akcyjnej "Dainava" skradziono 4 konie. 
Pracownicy spółki na własną rękę 
wyśledzili złodzieja. Zatrzymali sa­
mochód M A Z-5335 prowadzony 
przez P., w którym znajdowały się skra­
dzione konie. MAZ-owi towarzyszył 
inny samochów — opel askona. Przy­
puszcza się, że P. skradł konie na za­
mówienie. Prowadzi się śledztwo.

Na stacji kolejowej w 
Ponarach...

29 maja o godz. 17 min. 05 na stacji 
kolejowej w Ponarach podczas ma­
newru z cysterny nr 5749455 przez za­
pasowy kran zaczął ulatniać się gaz — 
propan. O godz. 18 min. 10 kran auto­
matycznie się zamknął. Zebrany pod 
ziemią gaz został rozcieńczony wodą. 
Ruch pociągów wznowiono o godz. 18 
min. 45. Ludzie nie ucierpieli.

Z  informacji policji rej. 
wileńskiego i trockiego

29 maja o godz. 11 min. 25 w Ru- 
kojniach zatrzymano mercedes-benz, 
przy którego kierownicy znajdował się 
D. (ur. 1963 r.). Wiózł bez udokumen­
towania 10 pojemników ze spirytusem. 
Wypadek bada policja ekonomiczna.

29 maja we wsi Stara Buda w 
odległości 150 m od domu w bagnie 
znaleziono zwłoki I. Miczuk (ur. 1963 
r.), która zaginęła 20 maja br.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEW ICZ •
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Bośnia

Kolejne ostrzeżenia i kolejni zakładnicy
Szefowie d y p to m -JI U  !» * * •"  NATO, ~ b r . n l «  * to r .k  -  

m l,i«o»o4cl Noonłwyk kolo H«*l n .  copólrociwj m ln b le r t^ n e j 
^ ^ T o - . lU n l r c ld ł J ,  byli kol^Jn, g rup , wyioWch ningą pnnfauw lctell 
sDofacmoicI ml«toM ro<l®»<l. I»  W i j *  spodziew.no się o»tnefcnU w ob« 
SetbAw bośniackich. Ale nie oezekbr.no ogłoszeni. imdnych 
posunie m ilitarnych, jdyiNATO pozostawi. ink>ljrwt  w kwestii Bośni Rodzie 
Bezpieczeństwa O N Ł

Sojusz potępia 
zachowanie Serbów 

bośniackich 
Potw ierdzało to  otw ierające 

sesje wystąpienie sekretarza gene­
ralnego N A TO  Willy’ego Claesa, 
k tó ry  o św iad c zy ł, ż e  " so ju sz  
po tęp ia oburzające zachow anie 
Serbów bośniackich" i "jest gotów 
d o  w sparcia wysiłków na rzecz 
wzmocnienia sił pokojowych O N Z  
w d a w n e j J u g o s ła w i i ,  a b y  
z m n ie js z y ć  ich  w ra ż liw o ś ć  I 
zwiększyć ich zdolność wypełniania 
ich zasadniczej misji".

Wycofanie żołnierzy O N Z  
jest ostatecznością 

"Zostaniemy także poinform o­
wani o  planowaniu —  na wypadek 
nadzwyczajnych sytuacji—  ewen­
tu a ln e g o  w y co fan ia  s ił O N Z , 
całkowitego lub częściowego. Ale

wycofanie jest ostatecznością" —  
powiedział Cła es. "Wierzymy, że 
społeczność międzynarodowa nie 
m oże sobie pozwolić na uleganie 
zastraszeniu i szantażowi”.

N A TO  zwykle 
powstrzymuje się od 

inicjatyw politycznych I 
wojskowych w  sprawie 

Bośni
N A T O  powstrzymuje się zwy­

kle od inicjatyw politycznych i woj­
skowych w  sprawie Bośni, pozosta­
w ia ją c  to  O N Z  i g r u p ie  
kontaktow ej. W  N oordw ijk spo­
dziewano się raczej kolejnego wez­
wania do  pokojow ego rozwiązania 
konfliktu i kolejnych wyrazów n a­
dziei, że przełom em  w  tym zakresie 
będzie wzajem ne uznanie Bośni i  
S erbii w  pierw otnych granicach. 
M inistrowie U E  i grupy kontakto­

Rosja

Żałoba narodowa po trzęsieniu 
ziemi na Sachalinie

Prezydent Bory* Jelcyn ogłosił 31 m ąja dniem żałoby narodowej w rwląz- 
ku z tragicznymi następstwami trzęsienia ziemi, 27 mąja, w północnej części 
wyspy Sachalin.

We wtorek prezydent Jelcyn zwrócił się ze specjalnym orędziem telewizyj­
nym do narodu, w którym poinformował, ż e w  rezultacie trzęsienia ziemi 
zginęło, odniosło rany lub zaginęło ok. 3 tys. ludzi. Prezydent Rosji złożył wyrazy 
współczucia rodzinom ofiar i zapewnił, że państwo udzieli wszelkiej możliwej 
pomocy w likwidacji następstw trzęsienia ziemi "Wszyscy wiedzą, jak trudna 
jest nasza sytuacja finansowa i jak napięty jest budżet. Ale niezależnie od 
wszystkiego, będziemy pomagali ludziom, któiych dotknęło nieszczęście" — 
powiedział Jelcyn.

31 maja na terytorium całej Federacji Rosyjskiej opuszczone zostaną flagi 
państwowe i odwołane programy rozrywkowe.

Z  3.200 mieszkańców miasteczka Nieftiegorsk uratowano na razie 682, 
których ewakuowano z miejsca katastrofy.

W rezultacie akcjkratunkowej do wtorku rano spod gruzów udało się 
wydobyć 3S3 żywych ludzi i 391 zwłok. Pozostałe dwa tysiące mieszkańców 
Nieftiegorska uważa się oficjalnie za zaginionych, chociaż szanse na ich urato­
wanie są minimalne.

Z  każdym dniem szanse uwiezionych pod ruinami ludzi, z których część być 
może jeszcze żyje, są coraz mniejsze. Akcja ratunkowa będzie jednak prowa­
dzona przez najbliższe dwa tygodnie.

Rezultaty dotychczasową akcji ratunkowej w Nieftiegorsku potwierdzają 
najbardziej pesemistyczne szacunki. Liczba ofiar śmiertelnych trzęsienia ziemi 
na Sachalinie będzie prawdopodobnie bliska 2 ^  tys.

Rosyjski premier Wiktor Czernomyrdin skrócił urlop, aby stanąć na czele 
komisji badającą skutki trzęsienia ziemi na Sachalinie.

Premier rozpoczął urlop zaledwie w sobotę, jednak kiedy otrzymał infor­
macje o straszliwych rozmiarach tragedii, postanowił powrócić do stolicy.

Wspomniana komisja odbędzie pierwsze posiedzenie w środę. Prawdopo­
dobnie władze rosyjskie udzielą Sachalinowi pomocy finansowej! materialnej 
na szeroką skalę. Mają być też zaoferowane ulgi podatkowe tym firmom, które 
podejmą się prac przy odbudowie zniszczonych terenów na tej wyspie. Wiado­
mo już jednak, że miasto Nieftiegorsk nie zostanie odbudowane.

Białoruś

Całkowita porażka demokratów
Sam fakt, l i  w drugiej turze wyborów parlamentarnych na Białorusi nie 

udało się wybrać, z powodu niedostatecznej frekwencji, nawet niezbędnych 
2/3 składu Rady Najwyższej jes t porażką sił demokratycznych, które 
nawoływały do udziału w wyborach. Ale o głębi tej porażki najdobitniej mówią 
uzyskane wyniki

Frekwencja nawet nie przybliżyła się do 50-procentowego progu w żadnym 
z okręgów wyborczych Mińska. Średnia dla stolicy wyniosła 38 proc.. Mińsk był 
najliczniej obsadzony kandydatami partii i ruchów demokratycznych, które 
wiązały spore nadzieje z miejscowym elektoratem, tymczasem, okazało się, że 
tego ełektoratu...nie ma. Świadczą o  tym głosy zebrane przez kandydatów w 
poszczególnych okręgach stolicy. Niemal w każdym „demokrata" przegrywał, 
czasem wysoko z kandydatem Sił lewicowych i skrajnie lewicowych. Zwyciężali, 
czasem z 30-proc. przewagą poparcia, ich konkurenci — komuniści, nomen- 
Kiaiura, a nawet przedstawiciele tak skrajnie prosowieckich środowisk, jak 
przewodniczący Związku Oficerów Białorusi gen. Dmitrij Iwanow.
. 120 wybranych w pierwszej i drugiej turze deputowanych nie znalazł

«ę ani jeden przedstawiciel Białoruskiego Prontu Narodowego. Po jednym 
.. ̂ ^ d e m o k ra ty c z n i „Hramada", Partia Zielonych, Partia 

Chrzescijańsko-Demokratyczna. 30 deputowanych ma Partia Agrarna, progra- 
mowonie się od komunistów, Komunistyczna Partia Białoruskauzyskała 27 mandatów.

sposób komunistyczno-sowiecka lewica zdominowała wybraną już 
^  bard2aej ’ wśród 55 bezpartyjnych, którzy też do niej weszli, ma także liczną grupę swoich zwolenników

wej dali wyraźnie do zrozumienia, 
że liczą na dalszą izolację Serbów 
bośniackich dzięki wyrzeczeniu się 
B elgradu m arzeń o  "Wielkiej Ser­
bii".

Serbowie przesiali 
uznawać rezolucje 

R B O N Z  
R adovan Karadżić, przywódca 

S e rb ó w  b o ś n ia c k ic h  i, j a k  
p odkreśla  ośw iadczenie wydane 
w e w torek  w Pale koło Sarajewa, 
zwierzchnik sił zbrojnych tzw. "R e­
p u b lik i  S e rb sk ie j"  (S e rb ó w  w 
Bośni) uznał, że wszystkie rezolu­
cje R ady  Bezpieczeństwa O N Z  nie 
m ają  mocy obowiązującej w obec 
Serbów  bośniackich.

Oświadczenie głosi, że "z po ­
w odu bezpardonow ego w trącania 
się w  konflikt o raz opow iadania się 
O N Z  i N A T O  po s tronie jednej ze 
stron  uznaje się za niew ażne wszy­
s t k ie  r e z o l u c j e  R a d y  
Bezpieczeństw a, wszelkie u ltim a­
tu m  N A T O  i wszystkie po rozu­
m ie n ia  z  O N Z , k tó r e  z o s ta ły  
nadużyte".

W e d łu g  o św iad c zen ia , tzw. 
" R ep u b lik a  S erb sk a  (S erb ó w  w 
B ośni) nie zgodzi się na zm ianę

m andatu (charakteru) O N Z  bez 
now ego porozum ienia ze stroną 
serbską", a  od chwili obecnej "po­
nownie ogłasza pełną suw erenność 
nad całym swym terytorium , nad 
całą przestrzenią pow ietrzną nad 
nią i zakazuje wszelkich przelotów 
bez jej zgody".

W zięto kolejnych 
zakładników

Serbscy separatyści w Bośni 
wzięli w e w torek nad ranem  kolej­
n y c h  z a k ła d n ik ó w  s p o ś r ó d  
żołnierzy U N P R O F O R . Jest to  7 
żołnierzy z ukraińskiego kontyn­
gentu , którzy pełnili służbę na wy­
izolowanym posterunku w  pobliżu 
G orażde. W  sum ie w rękach eks­
trem istów  serbskich znajduje się 
ju ż  361 żołnierzy sił pokojowych 
O N Z .

W edług niepotwierdzonych in­
form acji, Serbow ie mieli zwolnić 
25 zakładników-żołnierzy z rosyj­
s k ie g o  k o n ty n g e n tu  w B o śn i. 
Żołn ierze ci pełnili służbę na po ­
s te ru n k a ch  w  pobliżu Sarajew a. 
Rzecznik U N P R O F O R  nie m oże 
na razie potwierdzić faktu uwolnie­
n ia  ż o łn ie rz y  ro sy jsk ich  p rz e z  
Serbów.

Mladić: nie bW a,  
p r z y k u w a * I n  

N a c z e ln y  dow aT 4*1 
S e rb ó w  bołniaekick 9 
R a tk o  M lad ić  o łw?'* '«i, 
z a k ł a d n ic y  i p o j ^ S ,
In u rh  h»lm X...t . *1 kitn y c h  hełm ów * nie 
p rz y k u w a n i d o  z a . ^ , %  
n a l o t a m i  N A T O  „ S S a l  
w o js k o w y c h . R 6 « n n i'k,M  
w y k lu cz y ł zw oln ien i. 
z a k ład n ik ó w .

"Generał Mladieobĵ . 
będą już przykuwani BP5SS do słupów lub skłatk̂ feSl nia), lecz tylko umiecĉ Hl 
— oświadczył rzecznikCMn "w L
rajewic.

W  30-minutowej
telefonicznej z  dowódcą t» I
BoSni, generałem Rupcr,.!:"̂  I

■  hem . Mladić odmówił ll* |  •   -

t / c

m>°1'

K * c
■fiu®

■pod
! do

W  30-m inutowej I P
bfonicznci v ■. ?*iil

ter

nia 370 zakładników m , -"■i 
s p o ś ró d  'b łęk itnych  
Z a ż ą d a ł  tak ż e  od f f i M  
p r o s i n  z a  ś m ie rć  
w łasn y c h  żo łn ierzy  jjj® 
z g in ą ć  p o d czas  ataku rran ■ 
s k ie g o  kon ty n g en tu  0N7 I 
m o s t  w S a ra je w ie .  
zapow iedz ia ł, iż w razie 
w y p rz e p ro s in  nie gwata„ S J  
b e z p ie c z e ń s tw a  
h e łm ó w ” , s tac jo n u jąc y ^  
G o ra ż d e .

S o ju sz będzie się rozszerzał
Oprócz kwestii w sprawie Bośni obrad tający w Noordwijk w zachodniej 

Holandii ministrowie spraw zagranicznych 16 krąjów członkowskich NATO 
rozpatrywali problem rozszerzania Sojuszu Atlantyckiego. Ministrowie potwier­
dzili, łe  Sojusz Jest gotów kontynuować proces przyjmowania nowych członków. 
Przyjęto tę dość mglistą formułę, by nie drażnić RoąjL

Dyplomaci uczestniczący w tym 
spotkaniu ujawnili w rozmowach z 
d z ie n n ik a rz a m i,, ż e  n ie  n a leży  
oczekiwać konkretnych decyzji przed 
czerwcem 1996 roku, a więc przed wy­
b o ra m i p re zy d en c k im i w R o s ji. 
Krajom NATO zalety najwyraźniej, by 
nie zwiększać szans kandydatów do ro­
syjskiej prezydentury, którzy repre­
zentowaliby nacjonalistyczne grupy 
społeczeństwa.

Równocześnie jednak uczestnicy 
spotkania w Noordwijk stwierdzali, że 
są świadomi nacisków Polski i polskich 
wspólnot w Stanach Zjednoczonych, 
aby NATO podjęło wreszcie konkret­
ne decyzje i ustaliło, kto zostanie

przyjęty do Sojuszu i kiedy. Naciski 
tak ie będą coraz skuteczniejsze w 
miarę zbliżania się terminu wyborów 
prezydenta w USA, wyznaczonych na 
l is to p a d  1996 ro k u . N ie  u lega  
wątpliwości, że pretendenci do prezy­
dentury będą zabiegać o  głosy obywa­
teli polskiego pochodzenia..

Ministrowie spraw zagranicznych 
w rozmowach prywatnych wyjaśniali, 
że opowiadają się za przyjęciem pew­
nych państw środkowej Europy dopie­
ro  za pięć czy sześć lat, a więc około 
roku 2000. Chodzi o  to, że armie tych 
państw są wyposażone w broń i sprzęt 
poradziecki i wciąż uzależnione są od 
dostaw części zamiennych z Rosji.

Pizezbrojenie tych armii w sprzęci 
chodni będzie wymagać dobiydi kfcl 
la t

M inistrow ie są też zdanii,iel 
n ie  należy przyjmować do NATO! 
całej g rupy  krajów środkowej Eu-i 
ro p y  rów nocześnie, lecz raczej] 
" je d n o  państw o  po dragia1-  
zależnie od okoliczności. Pantje] 
pogląd, że nowo przyjmowani lit 1 
m ogą blokować przyjęcia Innyck I  
krajów .

Rosja będzie uczestakz)ła w pro­
gramie NATO Partnerstwo dbPokcji 

. —  oświadczył w nocy z poniedziałeki 
na wtorek szef dyplomacji roqj(hq 
Andriej Kozyriew na konferencji pra­
sowej w Hadze.

Kozyriew zapowiedział, ie Raji 
zaaprobuje dwa dokumenty dotycz** 
jej stosunków z NATO.

Zakończył się światowy kongres wielbicieli legendarnego wampira z Siedmiogrodu, hrabiego Drakuli. 
który rozpoczął się w Bukareszcie, a potem wędrował po zamkach Transylwanii, nie brakowało mrożących krew 
z żyda wampirów i innych potworów. Jedno z takich przedstawień widzimy na zdiędu. _§ 0 $

. Fot  §s g
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( l i i i  IKrotesty
•Solidarność" chce odwołania rządu i rozwiązania Sejmu
. ur i« rządu 1 samorozwiązania się parlam entu d om agają  się związ- 

^Solldamotóf * różnych rejonów Polski

„ poniedziałek Prezydium ZR 
Śląsk NSZZ "Solidarność" 

dliuntwiskó, w którym domaga 
E a jd e n la  Lecha Wałęsy "naty- 
SgiBwego odwołania rządu", a 
^^■PzrcgioiiiiW idlcopobka 
G r a ,w  Kaliszu, po manifestacji 
tJ Kaliskim Ratuszem, odczytali list 
Misałl| Sejmu RP Józefa Zycha

z apelem o  samorozwiązanie się parla­
mentu.

Prezydium Z R  Dolny Śląsk NSZZ 
"S* potwierdziło, że dolnośląska "S" 
weźmie udział w zapowiedzianej na 1 
czerw ca br* pikiecie M inisterstw a 
Przekształceń Własnościowych.

W Kielcach ok. 100 związkowców 
"S o lid a rn o śc i"  z . O stro w c a  
Ś w iętokrzyskiego , S ta rachow ic  i

Jędrzejowa, z zakładów pracy, dla 
których organem założycielskim jest 
wojewoda, podczas godzinnej pikiety 
pod budynkiem Urzędu Wojewódzkie­
go domagało się spełnienia ogólnopol­
sk ich  p o s tu la tó w  N S Z Z  "S” 
(uwłaszczenia społecznego, reformy 
ubezpieczeń społecznych i zdrowot­
nych ftp.). Przeciwko "dotychczasowej 
polityce gospodarczej rządu, braku 
rozsądnego program u ubezpieczeń 
społecznych i skutecznego prawa" pro­
testowali też związkowcy "S" w Kaliszu.

Oleksy: jestem zadowolony, że strajk się zakończył
Premier Józef Oleksy powiedział 

-4a$ spotkania, że jest zadowolony 
jifieszenia strajku w "Ursusie", 
gżenie wypiera się chęci spotka­
sz ołogą zakładu. Odmówił jednak 
fejgflwpia powodów dla których 
ŝ został zawieszony.

•jatem zadowolony, że strajk się 
jiowiedaał premier. Za-

pytany, czy odwiedzi zakład tak jak to 
obiecywał podczas strajku, Oleksy 
odparł, że nie może powiedzieć, że się 
wypiera. T o  jest sprawa zaproszenia i 
okoliczności, ale nie widzę powodu, by 
n ie  o d w ied z ić  w ażnego du żeg o  
zakładu, jeżeli toczy się w nim normal­
ne żyde i produkcja, a premier jest za­
proszony” — dodał.

• Strajk w "Ursusie" został zawieszo­
ny 29 bm. po południu do 19 czerwca 
po podpisaniu porozumienia między 
związkowcami z Komitetu Strajkowego 
N SZZ "Solidarność" w zakładzie, a 
komisarycznym zarządcą "Ursusa", 
który zagwarantował realizację postu­
latów strajkowych.

Obronność
Senator Brown: Polska ma dla N ATO  

zasadnicze znaczenie
Zdaniem senatora Hanka Browna, Polska m a d la  NATO zasadnicze znaczenie i trudno sobie wyobrazić, by w 

aaaranin Sojuszu Polska nie znalazła sią  n a  pierwszym lub jednym  z pierwszych miejsc. Podczas spotkań z polskimi 
jityfcunl Hank omawiał treść i założenia projektu ustawy o uczestnictwie w NATO, która m a przybliżyć krąjc wyszehra- 
tik do Paktu, a której on sam jest autorem.

fozydeat Lech Wałęsa — za wy- 
p t  zasługi w rozwijaniu polsko- 
pery kański ej w spółpracy  — 
•tawył senatora. Krzyżem Koman- 
Ptin Orderu Zasługi Rzeczpospo-
r
J  Rcpoblikański senator Brown jest 

przyjętej w ub.r. pierwszej. 
P f  o uczestnictwie w NATO, tzw. 

Browna, upoważniającej pre- 
USA do przyśpieszenia wejścia 

rJTO  Polski i innych krajów wy- 
Ĵodzluch i umożliwiającej sprzedaż 

krajom broni amerykańskiej, 
r^topej poprawki Browna, która 
J^^wizyitkie postanowienia po- 

^  tematem spotkania se- 
|premierem Józefem Oleksym.

, ^kniem Browna, poprawka ta —
, *^niego będzie głosowana w 
r j ^ ^ o k -  dwa miesiące, a osta- 

uchwalona do końca Iw. — 
decydowanie obszar obu- 

V7!^ Włp6łpracy w°jskowej oraz 
v westię członkostwa Polski w 

°0qalną politykę USA.
Opowiedział, że w 1996

roku wniesie projekt kolejnej ustawy, 
idący jeszcze dalej niż poprzednie.

Podczas wystąpienia w Akademii 
O b ro n y  N aro d o w e j R P  B row n 
stwierdził, że w USA jest bardzo silne 
p o p a rc ie  d la 
c z ło n k o s tw a  
Polski wNATO; 
zarówno wśród 
republikanów i 
d e m o k ra tó w , 
jak  i wybitnych 
przedstawicieli 
a d m in is tra c ji.
Podkreślił też, 
że rozszerzenie 
P ak tu  n ię  po ­
w inno być po­
strzegane jako  
antyrosyjskie.

Z d a n i e m  
Browna dysku­
sja nt. kosztów 
p o s z e r z e n i a  
NATO to tylko 
argument, mają­
cy na ce lu

zniechęcenie amerykańskiej opinii 
publicznej, gdyż w NATO są zarówno 
członkowie, którzy ponoszą znaczne 
koszty, jak  i ci, którzy wnoszą mniej.

Rys. tygodnik "Nie".

PSL zaczeka z własnym kandydatem 
na szefa państwa

Wcześniejszym zapowiedziom, Krajowa Konwencja Wyborcza PSL 
**ndydata Stronnictwa na prezydenta. Uczynić to m a dopiero druga

^ ra — według przewidywań Przewodniczącego Rady Naczel 
myl “  Zycha—odbędzie się pod koniec czerwca lub w pierwszej połowie

L-anSlKomwncii w dwóch tu- 
OUW nowala Rada Naczelna 

V j ' i l brady poprzedziły  
la*1 tryb postępowania 

kandydata PSL na pre- 
ugrupowania

0  wydarzeniami i nie- 
" • •połeeznymi z ubiegłego

. rezc» PSL Waldemar Paw- 
Wnak nadzieję, że sytuacja 

q |  "‘edługim czasie ustabilizuje 
,Cza* kampanii wyborczej 

M  "bardzo rzeczowo i 
°tym, co jest dla Polski

^ J ^ r c z a  PSL w
1 •Wuacji, k ieru jąc s ię  

t ^stawowymi interesami
°l»kiego postanaw ia 

»^JjWwzeństwu kandydata 
^**Wenta RP w momencie 

Funków do prowadzenia

konstruktywnej i pozytywnej kampanii" 
— stwierdzono w stanowisku Konwe- > 
■iicji.

Marszałek Senatu — Adam Stru­
zik zapytany na na konferencji praso­
wej o to, czy przedłużająca się dyskusja 
nad wyborem kandydata PSL na prezy­
denta jest korzystna dla Stronnictwa, 
odparł, iż świadczy to o "poszukiwaniu 
najlepszego kandydata i wyłonienie go 
w najodpowiedniejszym czasie".

Struzik poinformował, że na obra­
dach padały kandydatury Józefa Zycha 
i Waldemara Pawlaka, ale kto ostatecz­
nie uzyska nominację rozstrzygnie do­
piero tajne glosowanie podczas drugiej 
części Konwencji. Nie wyjaśniono przy 
tym,, czy marszałek Sejmu i przewodni­
czący RN PSL, Józef Zych zgodzi się w 
Ogóle kandydować na prezydenta, gdy­
by Konw encja fo rm a ln ie  mu to  
zaproponowała. Zych pytany przez

dziennikarzy, w jakich warunkach 
zdecydow ałby  s ię  kandydow ać, 
powiedział: "ja tego nie rozważałem". 
Zaprzeczył jednocześnie, jakoby "miał 
zrezygnować pod naciskami Pawlaka", 
co sugerowła część prasy.

"Zych nie jest taki skłonny do ule­
gania komukolwiek i nacisków w życiu 
to  on wiele miał. I nie ulegnie żadnym. 
Natomiast byłoby to dziwne, żeby mój 
młodszy kolega, z którym wspólnie 
budowaliśmy PSL, próbował na mnie 
naciskać. Nacisk byłby nieskuteczny, a 
nacisku żadnego nie było"— stwierdził 
marszałek Sejmu.

Pawlak podkreślił, że Zych jest 
"niekwestionowanym liderem PSL", 
natomiast sama decyzja będzie zależna 
od tego, "jakie opinie przywiozą delega­
ci z terenu oraz jaka będzie konkretna 
sytuacja w tym określonym czasie". 
"Czy ważniejsze będzie tworzenie sta­
bilnego, solidnego oparcia polskiej de­
mokracji w postaci dobrze funkcjo­
nu jącego Sejm u, czy będziem y 
decydowali się na to, że kolega Zych 
będzie w wyborach startow ał"— 
zaakcentował prezes PSL.

Liderzy ZPL i AW PL u wicepremiera Łuczaka
Prezes Związku Polaków na Litwie Ryszard Madejkianiec oraz przewod­

niczący Akcji Wyborczej Polaków na Litwie Jan Sienkiewicz zwrócili się do 
wicepremiera Aleksandra Łuczaka o zwiększenie pomocy dla mniejszości 
polskiej.

Podczas spotkania u wicepremiera przedstawili również "Wstępny raport 
o  sytuacji Polaków na Litwie", który omawia m.in. problemy zwrotu 
nieruchomości, szkolnictwa polskiego, w tym na poziomie wyższym i uniwer­
syteckim, używania i nauczania języka polskiego oraz używania przez osoby 
narodowości polskiej nazwisk w brzmieniu oryginalnym.

Maciejkianiec i Sienkiewicz poinformowali również o planach budowy 
Domu Polskiego w Wilnie oraz o zamierzeniach gospodarczych mniejszości 
polskiej na Litwie.

m i Bezpieczeństwo
Kandydaci na prezydenta 'mogą spać 

spokojnie*
Brak jest danych, iż politycy byli inwigilowani przez służby specjalne 

— powiedział premier Józef Oleksy, który wziął udział w obradach Polity­
cznego Komitetu Doradczego MSW. Zdaniem członka Komitetu Tadeusza 
Kowalczyka prem ier przyznał podczas obrad, że służby te jednak 
interesowały się politykami Komunikat Komitetu stwierdza jedynie, 
Jego członkowie nie znąjdiąją w tej sprawie "powodów do niepokoju i obaw".

U O P  nie odgrywa specjalnej ro li - 
w kam panii prezydenckiej 

Premier uważa, iż rodzi się "dość jednoznaczna opinia, że służby specjalne 
nie mają specjalnej roli do odgrywania w kampanii prezydenckiej wobec 
kandydatów, poza skrajnie ważnymi sytuacjami".

Komitet zwołano na wniosek jego trzech członków — Kowalczyka (Re­
publikanie), Krzysztofa Kozłowskiego (UW) i Zbigniewa Siemiątkowskiego 
(SLD). Zaniepokoiły ich pogłoski o podsłuchu telefonicznym u polityków 
oraz artykuł wydawanego przez Jerzego Urbana tygodnika "Nie", który 
oskarżył Urząd Ochrony Państwa, że zmierza on m.in. do "kontrolowania 
legalnych władz państwa, uzależnienia ich i prowadzenia intryg personal 
nych".

P rem ier nie prowadzi tego typu badań 
Zapytany przez dziennikarzy po wyjściu z obrad Komitetu, czy służby 

specjalne inwigilowały polityków, premier odpowiedział, że "nie prowadził 
tego typu badań i nie ma danych potwierdzających.taką tezę". Przyznał, 
analizuje odpowiednie materiały MSW na ten temat.-

’ vV n iedługiej przeszłości część polityków była 
w gestii zainteresow ania służb specjalnych 

Zupełnie co innego wynika z wypowiedzi Kowalczyka dla radiowej "i 
dyn ki". Poseł stwierdził bowiem, że podczas obrad premier potwierdził, "że 
niedługiej przeszłości część polityków, zarówno tych, którzy dziś sprawują 
władzę, jak i tych którzy wtedy sprawowali władzę, była w gestii zaintereso­
wania służb specjalnych". Siemiątkowski odmówił skomentowania 
rozbieżności; powołał się na tajność obrad.

U staw a zobow iązuje M SW  U O P do apolityczności 
Zdaniem szefa resortu Andrzeja Milczanowskiego, nie znajduje uzasad 

nienia "cały szereg zarzutów" postawionych przez "Nie". Minister zastrzega, 
że miarodajnie wypowie się o  tym dopiero po ocenie premiera. Dodał, 
ustawa zobowiązuje funkcjonariuszy UOP do apolityczności, która jest wa­
runkiem ich działania. "Byłoby największym nieszczęściem dla Urzędu, dla 
państwa, gdyby Urząd mieszał się w jakikolwiek sposób do polityki, gdyby dał 
się wmanipulować w jakiekolwiek rozgrywki polityczne"— podkreślił.

"Skrąjne sytuacje" są  jeszcze n ie sprecyzowane 
Po posiedzeniu premier Oleksy stwierdził, iż kształtuje się opinia, że 

"poza skrajnie ważnymi sytuacjami" — służby specjalne nie będą miały "spe­
cjalnej roli" w sprawdzaniu kandydatów na prezydenta. Pytany, co oznaczają 
"skrajne sytuacje" Oleksy dodał, że "będzie to jeszcze precyzowane". Według 
Kowalczyka, kandydaci na prezydenta "mogą spać spokojnie". Poseł 
proponował, aby w wyjątkowych przypadkach przewodniczący Państwowej 
Komisji Wyborczej mógł zwracać się jednak do UOP z informacjami o danym 
kandydacie i uzyskiwać je.

Komitet jest organem doradczym szefa MSW; wchodzą do niego repre­
zentanci SLD, PSL, UW, KPN, Republikanów i "Solidarności".

Sondaż
Polacy źle oceniają prezydenturę Wałęsy
71 proc. uczestników mąjowego sondażu OBOP jest zdania, 2e Lech 

Wałęsa nie wypełnia dobrze swoich obowiązków Jako prezydent. Przeciw­
nego zdania było 20 proc badanych, a 9 proc. nie potrafiło wyrazić opinii 
w tej kwestii.

Ponad połowa (54 proc.) ankietowanych mniej lub bardziej zdecydowa­
nie wykluczyła możliwość poparcia organizacji wspierającej prezydenta w 
jego polityce. Gotowość taką wyraziło 22 proc. badanych. Dla 13 proc. 
respondentów sprawa ta nie miała znaczenia i było im to obojętne, a 11 proc. 
nie umiało zająć stanowiska w tej sprawie.

Najczęściej wypełnianie obowiązków prezydenta przez Lecha Wałęsę 
krytykują osoby o poglądach lewicowych (90 proc. tej grupy) bądź centrole­
wicowych (86 proc.), a także pracownicy umysłowi: zarówno ci nie mający 
wyższego wykształacenia (81 proc.), jak ci po studiach (78 proc.). Najlepsze 
zdanie o działalności Wałęsy jako prezydenta mają osoby deklarujące prawi 
cowe poglądy polityczne (41 proc.)..

Kultura
Muzeum Wysockiego w Koszalinie

Muzeum poświęcone Władimirowi Wysockiemu otwarto w Koszalinie. 
Zgromadzono w nim pamiątki po rosyjskim bardzie, plakaty z recitali i sztuk, 
w których występował, a także zbiór nagrań i wydawnictw. Twórcą muzeum 
jest Marlena Zimna, tłumaczka poety, która swą pracę doktorską na uniwer­
sytecie moskiewskim poświęciła Wysockiemu.

Muzeum zajmuje część mieszkania jego twórczyni, udostępniane jest 
jednak wszystkim chętnym. Marlena Zimna swoje studia, a także pracę 
zawodową poświęciła Wysockiemu. Ukazały się dwa tomy z jej przekładami 
wierszy i pieśni poety, a także publikacje na temat jego twórczości. Eksponaty 
pochodzą w większości z jej prywatnych zbiorów, choć część przekazał też 
obecny na otwarciu dyrektor "Domu Wysockiego na Tagance" Arkadij Swi­
derski. ■
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F irm a  "P a rte k " —  p r z y s z ło ś ć  
n a s z e g o  b u d o w n ic tw a
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Partnerzy 
za  m ied zy

Problem waty ocieplającej 
sta) się poważny I zmusił specja­
listów do nowych poszukiwać. 
Chętni do rozwiązania tej szara­
dy znaleźli się za miedzą. Swój 
udział w produkcji nowego ga­
tunku ekologicznie czystej waty 
zgłosili Finowie. - Projekt 
wspólnego przedsiębiorstwa 
spółka akcyjna "Partek —  Silika- 
tas" dobiega Już końca I będzie 
kosztował 75 min litów. Projekt 
finansuje Bank Odbudowy I Roz­
woju, z tego 7 min powinna 
wydzielić Utwa ‘Sillkatas* udzieli 
pod firmę 7 ha swego terytorium. 
Natomiast surowce oraz techno­
logie będą fińskie. Nowo produ­
kowana wata (około 100 ga­
tunków) będzie służyła do 
ocieplania dachów, ścian, 
podłogi. Produkt ten przy tym 
będzie miał szeroko 
zróżnicowane, w zależności od 
potrzeb technicznych oraz 
życzenia klienta, walory cieplne.

Szczerze mówiąc, ocieplanie 
tego rodzaju watą nie należy do 
tanich inwestycji. Metr kwadrato­
wy jej będzie kosztował 9,10 U, 
a do ocieplania dachu oraz ścian 
potrzebne są dwie warstwy. Od 
zewnątrz pokrywa się jeszcze 
ściany warstwą ochronną. 
Specjaliści Jednak obliczyli, żeze 
względu na stale drożejące pali­
wo, inwestycja ta się opłaci, bo­
wiem posłuży nie tylko nam, ale 
dzieciom i wnukom.

Nowa produkcja 
nie za górami

Nowa spółka •Partek-Silika- 
tas’ powstanie w czerwcu.

— Na zabudowania i montaż 
urządzeń potrzeba mniej więcej 
18 miesięcy —  mówi zastępca 
dyrektora ds. technicznych 
Kęstutis Kriunas. —  I tak, w 
końcu 1996 roku będziemy mieli 
pierwszą produkcję. Uruchomie­
nie pierwszej Unii produkcyjne] 
nie tylko wzbogaci nas w nowy 
produkt, ale także stworzy około 
70 dodatkowych stanowisk pra­
cy. Przewiduje się, że w ciągu 
roku spółka będzie produkować 
30 tysięcy ton waty. Jest to dość 
dużo, przewyższy nawet zapo­
trzebowanie Litwy. Część więc 
zakupią u nas Niemcy, resztę 
będziemy sprzedawać na 
Białoruś oraz do krajów 
bałtyckich. Obecnie dokonuje 
się selekcji specjalistów, którzy 
przechodzą specjalne szkolenie 
i będą pracować przy nowej pro­
dukcji.

Nowa, ekologicznie czysta 
wata posłuży do ocieplania sta­
rych domów jednorodzinnych, 
wlelopłytowych wieżowców, jak 
też znajdzie szerokie zastosowa­

nie w nowym budownictwie. 
Będą to wprawdzie sporo 
droższe mieszkania, ale bardziej 
praktyczne. Wiadomo bowiem, 
że bardziej fachowo i estetycznie 
jest od razu w trakcie budowy 
ocieplić, niż robić to potem. Za­
nosi się więc na to, że budownic­
two XXI wieku będzie'wygodne, 
estetyczne, ciepłe i ekologicznie 
czyste tak, jak Jest już dziś w 
wielu krajach Europy.

Plany na 
przyszłość

—  Oprócz produkcji waty, 
mamy Jeszcze inne plany produ­
kcyjne —  dodaje dyrektor gene­
ralny Rlmantas Jagela —  Planu­
jemy produkcję jakościowo 
lepszych cegieł i bloków. Do te­
go musimy jednak zakupić nowe 
urządzenia z  Niemiec, które by 
pozwoliy zwiększyć asortyment 
oraz przyśpieszyć proces bu­
dowlany. Planujemy również 
nabyć kotłownię gazową. Uru­
chomienie takiej kotłowni dałoby 
30 proc. oszczędności pary.

Te I inne piany można jednak 
będzie urzeczywistnić dopiero 
wówczas, gdy się uda zdobyć 
pieniądze. Potrzebne są 
długoterminowe kredyty ulgo­
we, tymczasem nasze banki ta­
kich usług nie świadczą. Rodzi­
mi bankow cy zdzierają za 
pożyczki aż 36 proce/it, gdy zaś 
banki zagraniczne udzielają ta­
kich kredytów za 6-10 proc. Dla­
tego wygodniej mieć do czynie­
nia z zagranicznym i niż z 
własnymi bankami.

C o "umila" życie 
budowlanym?

Bez wątpienia polityka ban­
kowa oraz podatkowa Budowla­
ni obecnie przeżywają właśnie 
kryzys, głównie dzięki wysokim 
podatkom I odsetkom za kredy­
ty. Polityka podatkowa jest tak 
zagm atwana i nie ma 
określonego kierunku, że każdy 
ustala kwoty według własnego 
widzimisię. Inną przyczyną kry­

zysu jest fakt, że nasz przemysł 
praktycznie leży na łopatkach, a 
więc nie produkuje potrzebnych 
dta budownictwa elementów.

Dużo się ostatnio dyskutuje o 
możliwej dewaluacji lita Jakkol­
wiek uporczywie twierdzimy, że 
lit Jeszcze długo będzie stabilny, 
praktycznie . dewaluacja 
rozpoczęła się wraz ze wzrostem 
cen. G d y Stow arzyszenie 
Przemysłowców popierało przy­
wiązanie lita do dolara, 
g łosow ało w ów czas za 
uwzględnieniem inflacji dolara. 
W  tej chwili dolar spada, Ut nato­
miast w banku nadal pozostaje 
nieruchomy.

Ostatnio przem ysłow cy 
przecłożyll w rządzie swój pro­
gram odnowienia przemysłu 
krajowego. Jakie będzie tego 
echo, trudno przewidzieć 
Między innymi wystosowali trzy 
podstawowe żądania:

1. Żeby za pierwsze trzy dni 
chorobowego robotnikowi płaci 
nie pracodawca, a ‘Sodra* 
Zgodnie bowiem z przepisami 
pracodawca ma prawo płacić od 
50 do 80 proc. Wiadomo, że 
każdy pracodawca będzie się 
starał zapłacić Jak najmniej i ro­
botnik zostanie poszkodowany.

2. Uporządkować ogólny sy­
stem podatkowy tak, by podatki 
nie przekraczały 40 proc. ogól­
nego produktu krajowego.

3. Nie pobierać podatku od 
wartości dodanej przy imporcie 
now ych technologii, bądź 
urządzeń.

Zdaniem kierownictwa spółki 
akcyjne] 'Sillkatas*, Jedną z przy­
czyń kryzysu gospodarki jest to, 
że nasza władza czuje, Iż tym 
czasowo pełni swoje funkcje. 
Dlatego zamiast rozwiązywać 
problemy globalnie ogranicza 
się tylko do półśrodków i pro­
blemów bieżących. Wiadomo, 
że krótkowzroczna polityka ni­
czego dobrego nie wróży.

JulittaTRYK

Produkcja spółki ■Slllka- 
taa* rusza w świat

- F o t T adeusz  W aintow łcz

Na życzenie Czytelnika

W e  w s z y s t k i m  
j e s t  r y z y k o

Pan Stanisław Kozłowski z Wilna zwrócił sif do nas, *by n» łn mr 
opowiedzieć o działąjących i istniejących spółkach 
zrozumiała — spółek dziesiątki, prywatyzacja za czeki ,nw«*ty«jjne j
Je,a w ielu jeszcze nie wie, co z nimi zrobić, nie chce teft swtj I
państwowego ulokować w niepewny Interes. ^  I

Spółek jest dużo, 
ale działa niewiele

O becnie swe statu ty  m a zareje­
strow anych  406 inwestycyjnych 
spółek akcyjnych (ISA), zaś w reje- 
strze przedsiębiorstw  figuruje tyl­
ko  313. P o  prostu  n iek tó re  z  nich 
są  w  stadium  organizacyjnym, inne 
w  o g ó le  n ie  r o z p o c z ę ły  
działalności.

N ie tru d n o  je s t dociec celów 
założenia ISA: nagrom adzić dużo  
czeków, nabyć za nie pakiety akcji 
p ry w a ty z o w a n y c h  d u ż y c h  
przedsiębiorstw  i uczestniczyć w 
ich zarządzaniu. K rócej mówiąc, 
szybko wzbogacić się praw ną czy 
n iepraw ną drogą.

W  w iększości s ą  to  d ro b n e  
spółki posiadające po  1 milionie 
litów  k a p ita łu  .za łożycielsk iego . 
W iększe posiadające ponad  5 min 
litów kapitału  praktycznie uczest­
n iczą w  prywatyzacji solidniejszych 
obiektów . O d  rozpoczęcia prywa­
ty z a c j i  s k u t e c z n i e  IS A  
uczestniczyły w  pryw atyzow aniu 
1056 obiektów . W ydano n a  te  cele 
365 m in litów. Część obiektów  n a­
byto po  1 kwietnia 1994 rn p o  ce­
nach  indeksowanych z a  136 m in 
litów.

O becnie IS A  inw estują w  p er­
spek tyw iczne g ałęz ie  przem ysłu  
l e k k ie g o ,  o b r ó b k i  d r e w n a ,  
spożywczego lub  w  poszczególne 
fab ryk i. C zęs to  d e c y d u je  sam o  
p o ło że n ie  o b iek tu , atrakcy jność 
p ro d u k c ji

A le w iększość nadal n ie zam ie­
rza działać ja k o  fundusze inwesty­
c y jn e :  n a j c z ę s t s z e  d z ie d z in y  
d z i a ła ln o ś c i  t o  k o m e r c j a ,  
zak ładanie banków  kom ercyjnych i 
spółek  ubezpieczeniowych. W  d o ­
bie obecnej, kiedy prywatyzacja za 
czeki inw estycyjne zbliża się ku 
końcowi (jeżeli n ie  nastąp ią zm ia­
ny w  ustaw ach), kierow nictwo ISA  
m ają  pow ażne kłopoty z  p rzetrw a­
n iem , bow iem  wiele z  nich jes t na 
granicy upadku, zainw estow ane w 
przedsiębiorstw a pieniądze często 
n ie  p rzynoszą korzyści, bow iem  
przem ysł też  przeżyw a o k res  kryzy­
sowy.

Być może pomogą 
im przetrwać

nieform alne grupy inwestycyj­
nych spółek  akcyjnych. S kładają się 
o n e  z  2  i więcej ISA . Najczęściej 
m ają  o n e  tych samych założycieli, 
w  za rząd ach  s ą  te  sam e osoby, 
m ają jednakow e cele, a  naw et i sie­
dziby wspólne. Charakterystyczne, 
że m ają  podobne nazwy, dzierżą 
w zajem nie swe akcje. Słow em , są 
to  firmy tych sam ych osób, a  czyni

Słowniczek
ekonomiczny

CIENIOWA ELASTYCZNOŚĆ POPYTU — 
stanowi miarę wrażliwości nabywców na zmiany cen. 
Przyjęcie, że nabywcy będą mniej nabywać, odpo­
wiednio do wzrostu ceny, czy leż więcej nabywać jak 
cena spadnie, wymaga ścisłych ustaleń. Technicznie 
cenowa elastyczność popytu jest określana jako pro­
centowa zmiana w popycie na określony towar w 
stosunku do procentowej zmiany ceny. Jeżeli abso­
lutna wartość obliczonego wskaźnika jest wyższa, 
równa lub niższa od jedności, to mówimy, że odpo­

wiednio popyt jest elastyczny, proporcjonalny czy 
nieelastyczny. Cenowa elastyczność popytu wykazu­
je zmiany wraz ze zmianami cen. Należy ustalić 
przedział cenowy przy rozpatrywaniu wskaźników 
elastyczności. Ogólnie cenowa elastyczność popytu 
spada wraz ze wzrostem cen. Możemy klasyfikować 
cenową elastyczność popytu jako elastyczną, pro­
wadzącą do równowagi między zmianami cen a 
zmianami popytu oraz nieelastyczną w zależności od 
tego, czy spadek cen prowadzi do wzrostu, braku 
zmian, czy do spadku całkowitych dochodów. Ceno­
wa elastyczność popytu zależy od: a) występowania 
i ścisłości substytutów, b) "ważności" danych to­
warów w całkowitym budżecie oraz c) długości roz­
patrywanego okresu przystosowania się.

CENTRALIZACJA to przesunięcie uprawnień 
do decydowania na wyższy szczebel danej organiza­
cji. Działaniem przeciwstawnym jest decentraliza­
cja. D o ujemnych stron centralizowania uprawnień 
należy to, że 1) powoduje inercję, 2) opóźnia obieg 
informacji i przedłuża terminy, 3) powoduje straty 
czasu, 4) prowadzi do rozrostu administracji i jej 
skostnienia, 5) ogranicza samodzielność i pozbawia 
niezależności współpracowników, 6) niweluje 
natężen ie indyw idualnej odpow iedzialności. 
Powyższe możliwe ujemne następstwa centralizowa­
nia nadają mu pejoratywne zabarwienie. Chodzi o 
racjonalny zakres centralizowania uprawnień i ich. 
decentralizacji, co w dużych organizacjach wymaga 
indywidualnego podejścia.
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fię  nfiasz?
I Co Cię Irytuje?
1 ^.jiww iłjm y o tym telefoniczni —  42-79-04

Uigl w  opłatach za mieszkanie —  to 
form alność

na względzie lak wysokie optaty za wodę, gaz, ogrzewa-
„ ta  nu czekają od następnego miesiąca. Włosy się jeżą, gdy 

~  0 tym, co czeka mnie i każdą inne rodzinę, która żyje z 
âytuty, renty czy pensji budżetowca. Mówi się, że samotni 

^gya j inwalidzi będą mieli ulgi w opłatach. Ale co to  dziś 
samotny emeryt? Jestem w zasadzie samotnym, choć za­

konna jest u mnie córka, która nie zawsze ma pracę. Wiado- 
io,jak dziś jest w zakładach —  albo na zasiłku wegetują pracow­
ity widu fabryk, albo na nieopłacanych urlopach. Sądzę, że w 
abg sytuacji jest wielu, gdy i ulgi emerytom nie przysługują, a 
(̂ ymaćz tych marnych groszy trzeba niepracującego syna czy 
jjjtę. Miałbym propozycję, aby opłaty za usługi komunalne, gdzie 
pi podobna sytuacja, podbielić na połowę. Opłata przynajmniej 
pfrj połowy byłaby choć niewiele, ale niższa. Jeszcze jedno — 
poło a mnie nieco czeków inwestycyjnych. Ostatnio znikły 
letnia o ich skupywaniu.

Adam Korbut
iM^wiłck, teraz są trudności zc sprzedażą czeków, ale 

wisi trafić na taki skup. Np. na poczcie n r  49 pngr ul. Archi* 
ktii 152 (cena — 0,65 cni). Za kwiecień opłaty za gaz, wodę 
pr̂ cą I zimną te same (0,512 Lt, 2,63 Lt, 0,99 Ll).

Kilendarz siewu —  nadal aktualny, a 
bezpańskie psy są coraz bardziej 

n iebezpieczne
Chciałabym prosić, aby w "Kurierze" był podany ciąg dalszy 

hbduza księżycowego siewu, gdyż ten, który był wydrukowany, 
arienł tylko propozycje do, maja.

Sprawa, która mnie irytuje, dotyczy bezpańskich psów. W 
aojej dzielnicy, gdzie mieszkam (Lipówka) całymi stadami 
itabą po ulicy, znane są nawet wypadki pogryzienia ludzi, nastra- 
*nia dzieci. Niedawno taka bezpańska suczynka urodziła 4 

na szczęśde ludzie podkarmiali te stworzonka i jakoś tam 
Pitolili maleństwa. Ale większość czworonogich plądruje po 
flpubch, brudzi, napada. Uważam, że każdy gospodarz psa po- 

płacić jakiś, niech niewielki, podatek, wtedy wielu by 
P®yflało poważniej o czworonogim domowniku. Rozumiem, że 
fctadny będą midi mi za złe tę propozycję, ależ należy temu

Irana SIEMIENłCKA

C zyżb y  napastowani# właściciela ziemi?
Jestem inwalidką II grupy, nęka mnie ciężka choroba — 

stwardnienie rozsiane. Udało mi się jednak wykupić ziemię wokół 
mego domku (mieszkam na Antokołu, ul. Pavasario). Od tego 
czasu nie mam spokoju od sąsiadów, Ciągle się mnie czepiają, 
piszą na m nie skargi, a naw et podają do sądu. Miałam 
nieostrożność zwrócić niektórym uwagę, że w bardzo zmurszałych 
składzikach obok mego domu, nie należy przechowywać benzyny, 
bo może być pożar. Słowem, najmniejsza moja uwaga jest inter* 
pretowana jako zła wola i wywołuje wypady na mnie. Już naprawdę 
nie wiem, gdzie mam się zwrócić, żeby chociaż mnie wysłuchano. 
Może "Kurier"...

Irena NOW1KOWA
Na razie nie możemy ząjąć jakiegoś stanowiska w tej spra- 

wie, bo nie sprawdzaliśmy. Wysłuchaliśmy ze współczuciem. 
Rozmowy z sąsiadami Jeszcze przed nami.

Zam knij drzw i z ‘tamtej strony, właścicielko
Przed trzema laty zwrócono mi dom rodzinny przy ul. Dariusa 

i Girenasa. A le mieszkają nadal w nim 4 rodziny, które nie płacą 
ani za komunalne usługi (nawet za elektryczność), ani komorne. 
Zresztą nie pretenduję na jakichkolwiek od nich pieniądze, bo 
dom jest awaryjny, osypuje się tynk, sufit może runąć lada dzień. 
Doprowadzili ten dom lokatorzy do takiego stanu przez tamte 
lata, że nie wiem, co można z nim będzie zrobić. Mało tego, gdy 
przyszłam do jakiegoś lokatora, który jn nim mieszka, ale nie jest 
nawet zameldowany, ten wystawił mnie za drzwi. Wymagają zaś 
od "właścicielki" wiele — i sprzątania, i remontu itd. W samo­
rządzie Wilna wiedzą o stanie mego domu, obiecują wciąż, że 
ludzie ci będą wysiedleni i dostaną jakieś mieszkania. Ale naczel­
nicy, którzy o  tym decydują, zmieniają się co miesiąc i znów przy 
każdym nowym zaczynam od początku. Według praw lokatorzy 
zwracanych domów awaryjnych muszą opuścić ten dom w ciągu 5 
lat. Zostało czekać jeszcze dwa. Co będzie z domem, trudno 
przewidzieć? I czy doczekam tego faktycznego Zwrotu? Rodzina 
liczy 12 osób: moglibyśmy jakoś społem odremontować i 
zamieszkać w nim.

J .K .
(Nazwisko znane redakcji)

Nie w edług redukcji, ale w edług reorganizacji
Z  taką formułą otrzymaliśmy ostatnio uprzedzenie o zwolnie­

niu z pracy ("Sigma"). W  ciągu tych miesięcy będą nam wypłacać 
po 120 Lt, chociaż płace mieliśmy większe. Zrozumiałe, że chodzi 
o  mniejsze wypłacanie przeciętnych kompensat. Mało tego, 
otrzymałam dość dziwne wymówienie — będę być może przenie­
siona do innej pracy lub zwolniona wg arL 26 p. 9. Rozumiem, że 
prawnicy i pracodawcy mogą dostosować do każdego, kogo chcą 
zwolnić, różne artykuły ustawy. W  rezultacie, jak to jest w moim 
przypadku? Jestem samotną matką (rozwódka), wychowującą

dwoje dzieci w wieku szkolnym, po 25 latach pracy zostaję bez 
środków do żyda.

H.K.
(Nazwisko znane redakcji)

Samowolnie zrekonstruować mieszkanie?
Czy powinno być jakieś pozwolenie na rekonstrukcję mie-’ 

szkania. Mieszkam w domu wielkopłytowym w dzielnicy Lazdy- 
na i.

K.W.
W żadnym wypadku, bo zniesienie niewłaściwej ściany może 

być tragiczne w skutkach dla całości bloku. Należy się zwrócić o 
pozwolenie do architekta starostwa.

C o  dalej?
Chciałabym wiedzieć, czy list inteligencji polskiej Wilna z 

prośbą o wzniesienie pomnika w Sejnach dla biskupa A  Barana u- 
skasa jakoś wpłynął na decyzję władz sejneńskich. Również popie­
ram założenia tego listu, sądzę, że wielu z Polaków są takiego 
samego zdania.

Przy okazji chciałam podziękować dziennikarzom "Kuriera" 
za robienie tak ciekawej gazety.

Zofia UŚCINOWICZ

Kto nie pożałuje roweru?
"Kurier" pisał o biednej rodzinie Rungów ze wsi Angleniki 

w rejonie trockim (gmina rudziska). Właściwie z całej rodziny 
zostały 3 sieroty. Wiemy, że pracownicy redakcji mocno 
przejęci są losem tych dzieci. Zwłaszcza najmniejszego chorego 
chłopaka. Grześ uczy się w szkole-interaacie, zaś dwoje innych 
żyje z  zasiłku. Dzieci mają do najbliższego miasteczka, gdzie jest 
sklep, 5 km. Dla tych dzieci rower byłby bardzo pomocny. Może 
więc znajdzie się ktoś dobry i hojny, a będzie go stać na poda­
rowanie niech sfatygowanego roweru. Wierzymy, że ludzi jest 
więcej serdecznych i dobrych niż obojętnych i złych. Może ty  
nadal redakcja podjęła się pośredniczenia w pomocy tym bied­
nym sierotom.

K.R.
(Nazwisko znane redakcji)
Podejmiąjemy się pośredniczenia. Z propozycjami proszę 

dzwonić pod nr 6241-01, 42-90-60 (p. Barbara), ewentualnie 
bezpośrednio przekazać dar do Anglenłk.

Dziękujemy za wczorajsze rozmowy telefoniczne. Zycie jest tak 
różnorodne, ie  każda wypowiedź jest na swój sposób ciekawa, nawet 

je śtt nieco subiektywna. Zresztą ta k  ludzkie są zawsze subiektywne, 
aie przeć iei odzwierciedlają nasze realia.

Jak się masz, Czytebuku? Rozmawiamy o tym telefonicznie 
kaidego wtorku pod nr 42-79-04 w godz. od 10.00 do 12.00. Do
usfyszenia.

Rozmawiała Krystyna ADAMOWICZ

[jtezestn/cy II wojny światowe] z  Wileńszczyzny
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V  Ułanów Tatarskich, 
aj <<q^*hą szwadronu był jego 

L _ _ y  oparty na poborze re­

kruta o  tatarskim rodowodzie, co nie 
zapewniało pełnego stanu szwadronu i 
dlatego też celem uzupełnienia do 
pełnego etatu-pobierano również re­
krutów z innych narodbwści, jak np. 
Gruzinów czy Ormian będących wy­
znaw cam i islam u. D odać jednak  
należy, że większość ułanów tatarskich 
pochodziła z  okolic Wilna, Nowogród-

wych, w tym 30 było pochodzenia ta­
tarskiego, a wśród nich m.in. Samuel 
Abram owicz i Maciej Iljaszewicz. 
Pełny etat Szwadronu Ułanów Tatar­
skich z pocztem d-cy oraz drużyną go­
spodarczą wynosił 120 judzi (lub 130), 
na tom iast w codziennej praktyce 
p rz e c ię tn ie  w ynosił 100 osób . 
N ie z a le ż n ie  od b ra k u  tiłanów

W z a k re s ie  w yszkolenia 
jeździeck iego , m usztry  konnej i 
w łaśc iw ego u trzym yw ania oraz 
pielęgnacji konia przodowali ułani po­
chodzenia tatarskiego i dlatego też po­
cząwszy od lipca 1937 r. oni właśnie 
wchodzili w skład pocztu sztandarowe­
go pułku, a publiczne wystąpienia w 
szyku konnym Szwadronu Ułanów Ta­
tarskich z okazji różnych uroczystości 
i defilad wzbudzały duże zainteresowa­
nie widzów i ich owacje.

Podczas uroczystego obchodu

ka i B ia łeg o s to k u , gdzie  były 
największe skupiska osiedleńców ta­
tarskich sięgające w wielu przypad­
kach do czasów Giedymina (1275- 
1341) i W ielkiego Księcia Litwy 
Witolda (1352-1430).

Ponadto w założeniach przyjęto, 
że zapleczem dla omawianego szwa­
dronu miała być młodzież tatarska 
zrzeszona w organizacjach paramili­
tarnych, jakimi były oddziały tatarskie 
Związku Strzeleckiego w Nowogródku 
i Słonimie liczące łącznie 100 osób 
oraz Tatarska Drużyna Harcerska w 
Nowogródku.

Rekrud-mahometanie przydzie­
leni do Szwadronu Ułanów Tatarskich 
celem odbycia zasadniczej służby woj­
skowej składali przysięgę żołnierską o 
treści następującej: "Przysięgam Panu 
B ogu Jed y n e m u  być wiernym  
Ojczyźnie mojej, Rzeczypospolitej 
Polskiej, chorągwi wojskowych nigdy 
nie odstąpić, stać na straży Konstytucji 
i honoru żołnierza polskiego, prawu i 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Pol­
skiej być uległym, rozkazy dowódców i 
przełożonych wiernie wykonywać, ta­
jemnic wojskowych strzec, za sprawę 
Ojczyzny mej walczyć do ostatniego 
tchu  w p iers iach  i w ogóle tak  
postępować, abym mógł żyć i umierać 
jako prawy żołnierz polski. Bereetjum 
Minc Allachivy Veresulini illeclezińc a 
hetdeteum  minel m asiurkine Bil 
Wałtagi, Tałłagi, Amin".

W pierwszym jesiennym poborze 
do szwadronu tatarskiego w dniu 6 li­
stopada 1936 r. wcielono 53 poborb-

będących wyznawcami islamu, nie­
dobór występował także po stronie ka­
dry oficerskiej i zawodowej podoficer­
skiej, co powodowało, że obowiązki 
dowódców w szwadronie pełnili ofice­
rowie polscy. Dowódca szwadronu był 
wówczas przeniesiony z 4 Pułku 
Ułanów rtm. Michał Bohdanowicz 
(29.09.1902-2.02.1948), dowódcami 
trzech kolejnych plutonów byli: por. 
Bazyli Marcisz, ppor. Władysław Kito­
wski i ppor. Andrzej Szamota-Pradzic. 
Z  czwórki wyżej wymienionych ofi­
cerów w szeregach 13 P.Uł. w kampanii 
wrześniowej uczestniczył jedynie ten 
ostatni, ponosząc śmierć pod Sucho­
wolą 24.09.39., już w stopniu poruczni­
ka i pełniąc funkcję d-cy plutonu 
p.panc.

P odobn ie  jak  we wszystkich 
pułkach kawalerii, tak i w 13 P.Uł., a w 
tym i przedstawianym szwadronie, 
dużą uwagę zwracano na poziom wy­
szkolenia jeździeckiego oraz utrzyma­
n ia  w łaściw ego wyglądu konia. 
Niezależnie od obowiązującej regula­
minem jazdy; koń był czyszczony i kar­
m iony trzy  razy d zien n ie , co 
absorbowało czas ułanów, pozwalając 
na utrwalanie przyjaznych stosunków 
pomiędzy ułanem i służącym mu wie­
rzchowcem. W 13 P.Uł. aktywnie roz­
wijano sporty konne, przeprowadzając 
m .in. co ro czn e e lim inacje 
sprawnościowe przed zawodami o mi­
strzostwo Wileńskiej Brygady Kawale­
rii. Do treningów i zawodów konnych 
wykorzystywano hipodrom znajdujący 
się na przedmieściu Wilna.

święta pułkowego 25 lipca 1937 roku 
nastąpiło oficjalne wręczenie Szwa­
dronowi Ułanów Tatarskich buńczuka 
ufundowanego przez ludność tatarską 
z inicjatywy Związku Tatarów Pol­
skich. Wręczającym buńczuk był pan 
Jakub Romanowicz, zastępca muftić- 
go, a odbierającym d-ca szwadronu 
rtm. Michał Bohdanowicz na czele 
swojego pocztu. Buńczuk Szwadronu 
Ułanów Tatarskich .był jego indywidu­
alnym znakiem rozpoznawczym, gdyż 
wyraźnie wskazywał na jego istnienie 
organizacyjne i miejsce w szyku mar­
szowym pułku i tym samym wyróżniał 
go spośród wszystkich innych szwa­
dronów kawalerii polskiej w okresie 
1937-1939. Jego opis podaje płk. dr 
Zygmunt Kosztyła w artykule pt. 
"Szwadron Ułanów Tatarskich 1936- 
1939", podając co następuje: "BuńcZuk 
długości 3 m (drzewce) miał duży 
pozłacany g ro t zakończony 
półksiężycem . Poniżej g ro tu  
znajdow ały s ię  trzy  stopniow o 
zwiększające się krążki z dzwoneczka­
mi, każdy o innej tonacji. Do grotu na 
wysokości drogiego krążka umocowa­
ne były na ugiętych uchwytach dwa 
symboliczne ogony końskie, jeden 
biało-czerwony, a drugi zielony — 
mahometański".

Buńczuk — duma szwadronu — 
prawdopodobnie po wymarszu pułku 
do działań wojennych w 1939 r. 
pozostał w koszarach, a jego dalsze 
losy są w zasadzie nieznane i dlatego 
też będziemy bardzo wdzięczni za 
przekazan ie  na ad res  "K uriera

Wileńskiego" wszelkich informacji z 
nim związanych.

Obecnie w instytucie i Muzeum 
gen. W. Sikorskiego w Londynie znaj­
duje się wierna kopia omawianego 
buńczuka. Z  inicjatywy rtm. Wiesława 
A. Lasockiego i byłego ułana szwadro­
nu tatarskiego pana Stefana Abramo­
wicza została wykonana przez Narodo­
we Centrum Tatarów Krymskich w 
Stambule i przekazana w prezencie dla 
muzeum polskiego w Londynie.

Wydarzeniem mającym istotny 
wpływ na życie szwadronu było wyzna­
czenie na jego dowódcę oficera pocho­
dzenia tatarskiego, był nim rtm. Ale= 
ksander Jeljaszewicz, który w wyniku 
usilnych starań społeczności tatarskiej 
przyjął propozycję przejścia z macie­
rzystego 4 Pł.U ł. do Szwadronu 
Ułanów Tatarskich. Jedną z pier­
wszych czynności nowego dowódcy 
szwadronu było opracowanie i wyda­
nie drukiem odezwy do Tatarów pol­
skich, w której czytamy m.in.: "Roda­
cy! Od dwóch lat istnieje Szwadron 
Tatarski! Największy zaszczyt i zaufa­
nie, jakie okazała Rzeczpospolita Pol­
ska nam, Tatarom, przejawiły się w 
utworzeniu tej jednostki wojskowej. 
Musimy być dumni z tego! Musimy 
pokazać, że my tego jesteśmy warci. 
Musimy zaopiekować się tym szwadro­
nem, wykazać, że on jest nam bliski i 
drogi. Dbajmy o nasz Szwadron Tatar­
ski". Odezwa ta wydrukowana w posta­
ci ulotki, rozpowszechniona wśród 
społeczności tatarskiej, angażowała ją 
jeszcze szerzej do kohtaktów  i 
ofiarności na rzecz swego szwadronu.

Powstanie i.organizacyjne umiej­
scowienie Szwadronu Ułanów Tatar­
skich w strukturze 13 Pułku Ułanów 
Wileńskich jest dowodem na równo­
prawne politycznie i tolerancyjne reli­
gijnie traktowanie mniejszości w wa­
runkach  ustrojow ych II 
Rzeczypospolitej. Jedną z takich 
mniejszości narodowych byli polscy 
Tataizy, a ich szwadron na zawsze bar- 
dzo chwalebnie zapisał się w dziejach 
kawalerii polskiej. We wrześniu 1939r. 
Szwadron Ułanów Tatarskich wyruszył 
do działań wojennych w szeregach 
Wileńskiej Brygady Kawalerii.

(Ookortczanlo naatąpi)
Zygmunt PRZEKLASA

K raków
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j W c z o n i j  w  prasie L itw y

LIETUVOSjrytas
* "Ś lady m oskiew skiej afe­

ry finansow ej bada się w  W il-
n f e "  —  korespondenta AJnls* Gur*vtflusa: 

„O becnie kontro lerzy  D epartam en tu  K ontroli 
Państwowej Litwy badają gospodarczo-finansową
dz iała lność  ambasady Litwy w Moskwieza ostatnie Uplata.
Taką decyzję podjęto po areszcie kasjerki-dconomatki am­
basady Litewskiej w Moskwie, obywatelki Rosji J.Gustyte 
(ur 1957 r.). Oskarża się ją wg a r t  275 Kodeksu Karnego, 
,j za "przywłaszczenie lub roztrwonienie obcego mienia po­
wierzonego oskarżonemu bądź będącego w jego gestu (za 
co grozi pozbawienie wolności od 5 do 10 lat). Obowiązki 
kasjerki J. Gustyte pełnia od Iipca 1992 r., przed tym 
pracowała ja ko administratorka hotelu ambasady.

Historia zaczęła się 3 kwietnia, po przybyciu do Moskwy 
siurszyęh ko n tro leró w  D e p artam e n tu  K ontro li 
Państwowej I. Stankevićiene i J . Palaikisa. Zamierzano 
przeprowadzić pierwszą w historii ambasady planową 
kontrolę działalności gospodarczo-finansowej. Była prze­
widziana kontrola tylko z działalności jednego kwartału, 
jednak później, po zauważeniu szeregu wykroczeń; 
rozpoczęto szeroką rewizję. ̂

Kontrolerzy chcieli rozpocząć pracę od sprawdzenia ka­
sy, jednak główna księgowa ambasady Z  Prakapiene 
powiedziała, że kasjerki nie ma w pracy. Po ustaleniu, że 
nikt jej nigdzie nie wysłał z żadnym poleceniem, że nie ma 
jej również w domu, kontrolerzy zaplombowali pokój ka­
sjerki. *

Później, gdy J. Gustyte nie znaleziono, ambasador R. 
KÓ2yrovićius zwrócił się do milicji moskiewskiej. W trze­
cim dniu milicja wyjaśniła, że J. Gustyte zamieszkała w 
hotelu "Zaria". Tam funkcjonariusze zaczekali na nią, 
przyszła z jakimś mężczyzną. Kasjerkę zatrzymano i prze­
wieziono do ambasady Litwy. Tu na noc zamknięto ją  w 
jednym z pokoi, postawiono straż. Między innymi, później 
powiedziała, że ukrywać się zaczęła dowiedziawszy się, że 
do ambasady przyjechali kontrolerzy.

Powołano komisję i rozpoczęto kontrolę. W obecności 
sześciu osób J. Gustyte otworzyła zaplombowaną kasę. 
Kontrolerzy stwierdzili, że w gabinecie panował bezład, 
pieniądze były porozrzucane. Po otworzeniu sejfu kontro­
lerzy zobaczyli (już wiedząc, ile mniej więcej tam ma być 
pieniędzy), że w sejfie jest tylko małe pudełeczko z 
pieniędzmi. (Ambasada codziennie otrzymuje znaczne su­
my w gotówce: zyski daje hotel, kawiarnia, dział konsular­
ny, gdzie sprzedaje.się wizy). Do wieczora liczono, ile 
pieniędzy brak. Wtedy J. Gustyte wypuszczono.

Wkrótce wyjaśniło się, że brakuje ponad 100 tys. dolarów 
USA. W tedy to  postanow iono rozpocząć rewizję 
działalności z kilku lat. Plik różnych rachunków i innych 
dokumentów przywieziono d o  W ilna. K ontrolerzy 
uważają, że rewizja zakończy się po paru miesiącach. Jed­
nak już teraz suma zaginionych pieniędzy przekracza 140 
tys. dolarów USA. To jeszcze nie ostateczna suma. Nie­
dawno w Moskwie zrewidowano mieszkanie J. Gustyte i 
nałożono areszt na mienie. Pracownicy prokuratury oce­
niają je na kilkanaście tysięcy dolarów (...).

21 kwietnia w Wileńskiej Prokuraturze Dzielnicowej 
wszczęto sprawę karną, J . G ustyte zam knięto na 
Łu kiszkach.

Kontrolerzy w ambasadzie wykryli mnóstwo wykroczeń: 
nie wszystkie podatki są wpłacane, w hotelu ambasady 
gościom wydawane są oryginały rachunków, a zachowywa­
ne kopie (a powinno być odwrotnie), nieraz pieniądze w 
gotówce przychodowano tylko po miesiącu lub dwóch itd. 
Zdaniem kontrolerów, bardzo niedbale pracowała główna 
księgowa — jej obowiązkiem jest sprawdzanie co miesiąc 
kasy, a nie dostrzec takich wykroczeń nie sposób. Między 
innymi, w toku rewiqi ambasada przelała do budżetu 71. 
tys. 85 litów niezapłaconych podatków. Jednak to tylko 
część udokładnianej obecnie sumy.

Przypuszcza się, że J. Gustyte nie sama kradła pieniądze. 
Działała wspólnie z kilkoma obywatelami Litwy. Tych lu­
dzi jeszcze nie znaleziono. Według danych "Lietuvos rytas" 
to niemałe towarzystwo, ci ludzie często mieszkający w 
hotelu ambasady reprezentowali kilka firm zarejestrowa­
nych na Litwie (niektórez nich już zbankrutowały).*.

RSSPUBL1K\
* "Krótka droga do raju"

rlca Danguolt Barausldeni:
"W dzienniku łażdziejsltięj Służby Operacyjnej Poligi Po­

granicza zwiększa się liczba wpisów o próbach nielegalnego 
przekroczenia granicy. Czasami jest ich na dobę dwa lub trzy; 
Tyiko w tym roku próbujących szczęścia było ponad stu. Tylu 
ich zatrzymano na przejściu granicznym. A ilu było takich, 
którym udało się przekroczyć granicę? Niniejszy artykuł jest
0 kobietach, które rwą się na Zachód, by uprawiać 
prosty tucję . J e s t to  ju ż  system , a m oże naw et 
międzynarodowy koncern handlu białymi niewolnicami.

Punkt "rozdzielczy" mieści się w Kownie. Potwierdzają to 
wszystkie zatrzymane z Łotwy, Estonii, Ukrainy, Białorusi
1 Rosji.

23-letnia L. Abramowa mieszkała w Omsku. Nie wiado­
mo co skłoniło ją udać się "na zarobki" do Niemiec, jednak

w słuszność podjętej decyzji nie wątpiła. Dlatego w końcu 
lutego przyjechała do Kaliningradu. Tu poznała kowieńczyka 
Rolandasa Zaproponował jej pomoc. Przywiózł do Kowna, 
zamienił dowód osobisty. L. Abramowa mówi, że zapłaciła za 
niego 100 dolarów. W taki sposób L. Abramowa została Eleną 
Żviniene. Później RoUds zawiózł ją do Wilna, do przedstawi­
cielstwa Niemiec, zadeklarował za nią 1000 dolarów USA. W 
kowieńskiej firmie turystycznej "Alfa" za podróż do Niemiec 
zapłaciła 93 dolary. I wyjechałaby, gdyby w Łoździejach, w 
autobusie turystycznym na przejściu nie zatrzymała jej policja 
graniczna.

M ieszkankę E stonii Z. B aidukenow ą w Narwie 
zwerbowała kobieta o  imieniu Ała. O biecała, że 
kowieńczycy ją zatrudnią, załatwią wszystkie dokumenty. 
W Kownie mieszkała przez dwa tygodnie, zaopatrywano ją 
w artykuły spożywcze. Za sfałszowanie paszportu i wizę nie 
płaciła — musiała rozliczyć się później. Kowieńscy chłopcy 
z "Firmy" pouczali, jak ma się zachować, jeżeli zostanie 
zatrzymana: dobrze nauczyć się danych z nowego dowodu, 
nie omylić się podając personalia. 4 kwietnia na przejściu 
granicznym w Łoździejach zatrzymano ją. Policja granicz­
na uznała, że dowód wygląda podejrzanie, a była w nim już 
Litwinką Edytą C.

W kwietniu w Łoździejach wpadły Ukrainka N. Bojko i 
Białorusinka L. Zdorowcewa. Towarzyszył im kowieńczyk 
Jonas D-, który później nie przyznawał się do znajomości 
i wypierał się, że ma z nimi cokolwiek wspólnego. Dziew­
czyny jechały "do niewoli" do Izraela. Przez kowieńczyków 
zostały za werbowane w Charkowie, a na Litwie otrzymały 
dokumenty tożsamości na nazwiska Gitany Śukevići0te i 
Jolity Razimaite. "Skierowanie" z Kowna do Holandii 
otrzymała mieszkanka Estonii A. Kot owa. W Narwie zna­
joma kobieta opowiadała jej, że w Kownie jest firma 
fałszująca za pieniądze dokumenty, otrzymująca wizy, "za­
trudniająca" za granicą. Po przybyciu do Kowna dziewczy­
na zamieszkała w trzypokojowym mieszkaniu, gdzie już 
zastała trzy towarzyszki losu — jedną z Łotwy i dwie z 
Estonii. Wszystkie miały obywatelstwo rosyjskie. A. Koło­
wa wyjebała z Kowna 7 maja. W tym samym dniu została 
zatrzymana w Łoździejach. Nie wie, co  się stało z trzema 
innymi. Jeszcze zostały czekając na obiecany raj.

Operacyjna Służba Policji Pogranicza zna niektóre na­
zwiska i adresy w Kownie oraz mieszkania — konspiracyj­
ne punkty rozdzielcze niewolnic. Jednak działa się na sze­
roką skalę, jako że żywe przesyłki przekraczają granicę, 
powiadamiając również o  nowych nadawcach. Coraz bar­
dziej fachowo fałszuje się dokumenty. (...)

Niedawno w kowieńskiej tntemacjonalisiycznej "bryga­
dzie" znalazły się  L itw inki. U sług firmy fałszerzy 
p o trz e b o w a ły  m ieszk a n k i K ow na S k irm a n le  
Sakalauskaite i Zita Juozułynaite. Wyjaśniło się, że już 
mieszkały w Niemczech i, chociaż "praca" tam podobała 
im. się, zostały deportowane. Tym razem wyjeżdżały z pa­
szportami na nazwiska Danguole Rudzinskaite z Kowna i 
Juratę Krasauskaitć z Kiejdan.

Nie tylko te podróżniczki, które już wpadły, uważają, że 
granica państwowa między Litwą i Polską jest jedynie 
symboliczna, że przy okazywaniu paszportu ważna jest 
tylko wiza. Najodważniejszy ze wszystkich okazał się 
Łotysz K. Jansons, który oficjalnie w Niemczech jest per­
soną non grata. Dlatego próbował wyjechać pożyczając 
paszport swej starszej siostry. Oczywiście, wydała go nie 
różnica lat, chociaż policji pogranicza tłumaczył, że wszy 
stkiemu winne jest słońce, które tak piekło podczas ocze 
kiwania w kolejce na przejściu, że zszedł cały makijaż, 
ukrywający wyraźnie męską urodę. (...)

DTena
* Tematem dnia — arm ia i Jej proble­

my.
«Ciekawa ta nasza armia. Jak państwo w państwie. Nie­

strudzony minister wojny pokazuje się na Litwie tylko po 
to, by zorganizować konferencje prasowe, lecz o  nich 
później. Jego energii mogłyby pozazdrościć 2  dywizje, 
pogłosek o  możliwej zmianie ministra wystarczyłoby na 
zdenerwowanie niejednego premiera. A prasie — sama 
przyjemność! (...)

Przed kilkoma dniami podczas posiedzenia Rady Obro­
ny Kraju, na której m inister nie był obecny (ma się 
rozumieć był za granicą), mówiono o  wspieraniu wojska 
brakach w nim. Gazety już odnotowały uwagę, że minister 
w kierowanym systemie nie posiada realnej władzy. Czy nie 
tu się kryje przyczyna ostrzeżeń pułkownika. Nawet socjal­
demokraci zwrócili uwagę, że i buty dla żołnierzy można 
było szyć na Litwie, i lekką broń produkować na miejscu, 
jednak wszystko nabywa się za granicą, chociaż płaci się 
drożej. Ale może dla kogoś jes t to  korzystniejsze. 
Radośnie krzycząc o milionach z darów, swoich pieniędzy 
nie oszczędzamy. I nie zawsze wykorzystuje się je na utrzy­
manie wojska.

Litwa wojska potrzebuje. W ątpię, byśmy znaleźli 
uważającego inaczej. Na mocy dekretu prezydenta 
powołano olbrzymią komisję, która powinna opracować 
projekt doktryny wojskowej, koncepcję rozwoju systemu 
ochrony kraju do 2005 roku i projekt ustawy o  ochronie 
kraju. Minister OK jest zastępcą kierownika grupy robo­
czej. Jeszcze wcześniej powołano grupę roboczą do opra­
cowania koncepcji bezpieczeństwa narodowego. Wszy­
stkie wskazane przez prezydenta terminy dawno minęły. 
Ani jednego dokumentu jeszcze nie uchwalono, koncepcję 
bezpieczeństwa narodowego omawia się opieszale. Jednak 
wojsko szanuje ministra. Sztab generalny przewiałCije nie­
zadowolenie w razie zmiany ministra. Pułkownicy udzie­
lają wskazówek prezydentowi? Nie chciatojjy się w to 
wierzyć, jednak kto może gwarantować, że jSzeli nie natra­
fią na należyty opór, po pewnym czasie ci sami pułkownicy 
nie zechcą wskazywać, co ma robić cała Litwa. Tak już 
bywało*.

Uwaga, mieszkańcy Jerozoli^p 
i pobliskich miejscowości

W  W ileńskiej Szkole Średniej nr 14 trwąją zapisy uczn 
klasy z polskim językiem nauczania. Ci z  rodziców, któm. *°1 
nie zapisali dziecka do szkoły, proszeni są o jak 
załatwienie tej sprawy. Zapisy odbywają s ię  w dniach pracv 
nach 10.00 —  14.00. Wymagane są następujące dokument 
nie, zaświadczenie lekarskie, odpis metryki. ^ fWi

Uczniów, którzy ukończyli pobliskie szkoły podstawo* 
mujemy, że trwają zapisy także do polskiej X klasy.

J  go^ 1 
|S r» »

Dziś — światowy dzień bez. oapi r̂m
Jego hasło: Tytoń kosztuje 

więcej niż sądzicie
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N a kwiecie jest 1,1 mld palaczy. 
N a Litwie pali 51 proc. mężczyzn i 
26 proc. kobiet. Z  pow odu tzw. 
ch o ró b  odnikotynow ych rocznie 
um iera na kwiecie 3 min ludzi, w 
tym  7  tys. —  na Litwie.

N iko tyn izm  p rz o d u je  w śród  
uza leżn ień  liczbą  naw ro tów  d o  
nałogu. Jeśli chodzi o  intensywność 
"głodu”, palaczy m ożna porów nać 
tylko d o  heroinistów  i kokainistów. 
N a r k o ty k i  w ła ś n ie  t r z y m a ją  
człowieka rów nie m ocno w  swoich 
kleszczach.

Palenie uznane zostało za czyn­
nik ryzyka w z ła m a n iach  kości, 
używanie tytoniu bowiem  prow adzi 
z biegiem  czasu .do zrzeszotnienia 
masy kostnej.

Palenie podczas ciąży zwiększa 
ryzyko poronienia, przedw czesne­
g o  p o ro d u , m a rtw e g o  p ło d u  i 
nagłej śm ierci now orodków. Bier­
ne wdychanie dym u papierosow e- ‘ 
go zw iększa podatność  dzieci na 
alerg ie, cho roby  noso-gardzicli i 
d róg  oddechowych.

Palacze są  co  najm niej dw u­
k ro tn ie bardziej narażeni na śm ierć 
w sku tek  zaw ału se rca  n iż osoby 
n ie p a lą c e . Z  p o w o d u  p a p ie ro s  
um iera rocznie dw a razy więcej l u - , 
dzi n iż z  pow odu alkoholu i narko­
tyków, pożarów , wypadków drogo­
w ych , z a b ó js tw , s a m o b ó js tw  i 
A ID S  razem  wziętych.

Dzisiaj m am y ju ż  cały szereg 
specyfików zastępujących nikotynę 
z papierosa innym je j źródłem . Ale

nadal jednym  z najskutcczmej.^ 
"lekarstw" jest silna wola.

Światowa rfioda na niepab* 
wpłynęła na zmiahę subkultury J  
chód niej. N a Zachodzie palenie a> 
raz bardziej uważane jest za wstydj 
!iwą c h o ro b ę .j Nałogowy palatzl 
w zbudza współczucie, a czasc* 
odrazę, ('.ała la  rewolucja .spraw, 
dza się w zasadzie do jednego zda­
nia: "Palą chorzy, głupi i bjcdnTj 
G łupio  więc w takiej sytuacji sięgać 
po  papierosa.

.Palaczu nałogowy, i nic tylko, 
nie łudź się, nie ma bezpiecznego 
palenia, nic m a bezpiecznych pa­
pierosów.

A  właściwie — kto la rządni 
Ty czy papieros? ’ V

Mirosława JANUSZKIEWICZ 
Fot. Marian Palusakkwki

Książka o Michale Balińskim
Przed kilkoma tygodniami warsza­

wskie wydawnictwo "Sempet* wydało 
książkę dra Romualda Naruńca pt. 
"Michał Baliński jako mecenas polsko- 
litewskich więzi kulturowych". Książka 
oparta została na pracy doktorskiej pod 
takim samym tytułem napisanej i obro­
nionej w czerwcu ubiegłego roku na 
wydziale polonistyki Uniwersytetu 
Warszawskiego.

Michał Baliński (1794-1864) za 
żyda był znaną postacią w świecie lite­
rackim i naukowym. Później twórczość 
i dorobek jego uległ zapomnieniu. Był 
on jednym z pierwszych historyków ba­
dających dzieje Wilna i przeszłość Li­
twy. Lata młodzieńcze spędził w Wil­
nie, ukończył Uniwersytet Wileński, 
p isa ł a r ty k u ły  w "D zien n ik u  
Wileńskim" i do innych pism. W roku 
1820 M. Baliński ożenił się z Zofią 
Śniadecką, córką Jędrzeja i zamieszkał 
w Jaszunach. W tym okresie rozpoczął 
intensywne prace nad przeszłością Wil­
na i Litwy. J. I^elewel w swych listach 
pisał o  M. Balińskim: "Historii miasta 
oczekiwany autor". W okresie tym 
powstała praca "Historia miasta Wil­
na". L ata 1836-1847 M. Baliński 
spędził w Warszawie, gdzie dość szybko 
zdobył uznanie. Wiele pisał i był cenio­
nym naukowcem i literatem. W roku 
1848 M. Baliński wrócił do Wilna i 
osiadł w Jaszunach. W twórczości swej 
często poruszał wątki polsko-litewskie. 
Pracował jako kurator w gimnazjum, 
ubiegał się o zwiększenie ilości lekcji z

Romuald Naruniec

Michał Balińsjó
■ jako mecenas polsko” !!®*^1 

więzi kulturowy®

języka polskiego. Do osta|nlCw * *
życia wiele pisał. Zman »■dniach stycznia 1864 roku. 
został w Jaszunach, o 
w ów czas ukazujący 
Wileński".

Trzeba uznać,że ksi ż̂** IW  p, 
ne znajdzie w ie lu ; czytelB» 
W ileńszczyźnie, gdy* P 
twórczość i życie słynnego| ^  ję 
daka. Autorowi zaś .
gratulacje i życzenia 
nych badań nad literacM 
Ziemi Wileńskiej
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jzukanie wartości —
persze Romualda Mieczkowskiego

„ zbiorku poetyckiego
lJV * ^ k o « k ie fo p i."C H tra  
^vLj*wca Romuald Karaś 
2 J iie to a u io r  io"niestrudzo-

kultury połskiejw
• J to prawdziwy am basador^- 

ludzi niepokornego ducha, 
'^edw uw ili się asymilacji i 

ło w ie n iu  miejscowych Po-
.j tn e ł» s ię ^ 0Pini*z*odzić
„  różnorodne i rozległe zain- 

Zwania oraz wielotorowość 
^  twórczych wileńskiego po-

Roouild Mieczkowski dał się 
pdt mzystkim poznać jako reda- 

fepublitysu i dziennikarz oraz od 
Htjiko prozaik i poeta. Ta jego 
^■wszechstronność" zarówno ja- 
hicdibon dwutygodnika "Znad Wi- 
ilaj pobłdch programów telewizyj- 
U wywarta duży wpływ na charakter 
pić poetyckiego tworzywa i w niej 
jH poszukiwać klucze do literac- 
§  dokonać M ieczkowskiego, 
Mjd wymiar jest przede wszystkim 
sddiiuloy.

Styl poegi Romualda Mieczko- 
togo jot bardzo wyrazisty, do tego 

it daje się łatwo rozpoznać 
Mi innych wileńskich poetyk. Do- 
p e  zwłaszcza gra napięć, bo jego 
Pj$i to rodzaj nieustannego dialogu 
-togu biegunowo odmiennych rze- 

prawdy żyda i prawdy śmierci, 
fonii i przemijania — szukania 

czyli mądrości, np. 
stąjm nad praepaśclą 

•tekchąjilę —
Postawiony do gardła 

N n k  ehkbem 
-* W h K ^ h ia  
N ^ k sb ra k b a —
Ntoką ciepło ziemi 

_j*t to wi^c kategoria, czy rodzaj 
■£' »praw ludzkich — dodajmy 

w krainie rzek Niemna 
J j  û y«* w karby myślenia 

i go. Prawie w każdym 
j*® wtór zadaje sobie retoryczne 

odP °"iedź  za trac a  
odczytaniem 

niepokojącym py-

"Wrtte" *" Wedy<
r " * ~  w h U i
L ^ W ^ ^ ^ f i r i a c l i  

M ra^nmtcrał^
umierać"

> w ! “  W ieczkow»kie|o »ą

*pnw  — ukiy-

k“Cr£onl

"H o . ln y ™

Powyższe wiersze pochodzą z pier­
wszego tomiku, który ukazał się w roku 
1990 pt. "W O strej Bramie" — w 
następnych latach ukazują się dalsze: 
"Co bym stracił” 1990, "Wirtuozeria 
grubo po północy" 1991, "Powrócę" 
1992 i w 1994 roku zbiorek pt. "Podłoga 
w Cdi Konrada", w którym poeta prze­
mierza nie tylko przestrzenie ziemi ro­
dzinnej, ale próbuje stworzyć liryczny 
kom entarz do krajobrazów innych 
ziem, poznanych w czasie zagranicz­
nych wycieczek —  w 1990 Włochy. 
W ędrów ki na za ch ó d  E u ro p y  
pogłębiają wiedzę o  świecie i wy­
ostrzają widzenie oraz nadają szerszą 
perspektywę poezji Mieczkowskiego, 
zwłaszcza, że poeta każde swe przeżycie 
czy doznanie pragnie zespolić ze spra­
wami społecznymi nie zapominając o 
drobnych sprawach ludzkiego tycia np. 
w wierszu bez tytułu:

Ponumerowano ulice I domy 
i ławki w parku 
autobusy oraz pociągi 
ludzi w kartotekach

Policzono co do Jednego 
spisano nieruchomości 
liczbę głów w stadach 
wszystko obok siebie w zwartych 

równych szeregach —
tylko drzewa stoją jeszcze 
bez numerów

Jest w ięc Mieczkowski konse­
kwentny w swej poeaji —  nadal widzi 
konieczność obrony człowieka przed 
grozą i fałszem, i nadal realizuje intele­
ktualny wymiar poetyki. O ile jednak to 
pierwsze jest samo w sobie wartością, 
to  k o n ty n u a c ja  u trw a lo n e j ju ż . 
wcześniej architektury wiersza stanowi 
hamulec dla dalszego twórczego roz­
woju. W  ostatnim zbiorku są już tego 
dowody — przeintelektualizow any 
sp o só b  " ro b ie n ia "  p o ez ji zb liża  
wypowiedź liryczną do publicystyki i 
"rujguje” przede wszystkim to, co w niej 
jest najważniejsze— to jest wzruszenie. 
Rom uald Mieczkowski najczęściej 
mówi w prost, nazywając rzeczy po 
imieniu i zapominając o  metaforze, 
która jest swoistym rodzajem poetyc­
kiego myślenia, kreacją różnorodnych 
znaczeń, mających funkcję pokonywa­
nia ciemności poprzez pełne opanowa­
nie poetyckiego słowa. Jednakże nie 
nasze to zmartwenie — autor zbiorku 
"W Celi Konrada” jest na tyle dobrym 
twórcą, te  sam potrafi znaleźć drogę 
swego literackiego rozwoju— musi tyl­
ko o  tym pamiętać, że poezja to "wtaje­
mniczenie", polegające na tworzeniu 
słownych ekw iw alentów em ocji i 
wyobraźni.

Życzymy więc, by jego przyszłe 
wiersze stanowiły nie tylko intelektu­
alną kronikę zapisu czasu, ale również 
dostarczały licznych wzruszeń i chwil 
zadumy nad światem i sobą.

Emil WĘGRZYN

Zagadka portretu pewnego oficera
T en  p o rtre t jes t dosyć popular­

ny . J e g o  o d b i tk i  li to g ra f ic z n e  
m ożem y znaleźć w  ekspozycji m u­
zeów historycznych Warszawy, Po­
zn a n ia , pośw ięconych w ypraw ie 
N apoleona I na R osję w  1812 r. 
Nazwisko portre tow anego oficera 
w idnieje pod  p o rtre tem . Je s t to  
p u łk o w n ik  M ic h a ł T yszkiew icz 
(1761-1839). Jeg o  życiorys nie ob ­
fituje w  osobliwe wydarzenia, n ie­
m niej jes t ciekawy i zasługuje na 
szacunek. W edług s tanu  szlachec­
kiego M ichał Tyszkiewicz był h ra­
bią, synem  starosty Józefa Tyszkie­
wicza i M arii G alińskiej. W  jego  
posiadaniu  znajdow ały się Birże, 
D u b in k i ,  W o ło ż y n  1 in n e  
miejscowości. W  m łodości m arzył o  
k a r i e r z e  w o js k o w e j.  W  
późniejszych latach żyda wycofał 
S ię z  w o js k o w o ś c i  i b a r d z ie j  
interesow ał się polityką, zarządza­
n iem  swymi dobram i.

B odajże najtrafn iej ch a rak te­
ryzuje pułkow nika napis na jego  
tablicy nagrobnej na cm entarzu  w 
W ołożynie, który głosi, że w roku 
1812, w  bardzo  trudnym  dla ojczy­
zny ok re sie , M ichał Tyszkiewicz 
s fo rm o w a ł i w łasn y m  k o sz te m  
utrzym ywał 17 pułk  ułanów , gotów 
pom óc cesarzowi N apoleonow i I w 
je g o  w ojnie z  R osją. N a tablicy na­
g r o b n e j  s ą  s ło w a  o  o d d a n iu  
zm arłego  spraw om  Ojczyzny, o  je ­
g o  p ra w y m  c h a r a k t e r z e ,  
serdeczności, nieustannej pom ocy 
ubogim . Sam  pułkownik w raz ze 
swymi ułanam i n ie m iał okazji do  
walki. Jesienią, 1812 r. będąc cho­
rym  z  oddziałem  pod  Szadow em  
tra f ił d o  niewoli rosyjskiej. Sam  
pu łk , chociaż i s tracił dow ódcę, nie 
rozpad ł się, tytko w  grudniu tegoż 
roku  przez  T aurog i wycofał się na 
zachód, gdzie w  T^łży przyłączył się 
d o  cofających się żołnierzy francu­
skich. T u  się  ro zpoczą ł chlubny 
szlak bojowy 17 pułku ułanów . W
1813 r. pu łk  ruszył d o  M agdeburga, 
później —  d o  H anow eru , B rem y, 
następnie uczestniczył w  walkach, 
w reszcie został wcielony d o  garni­
zonu  ham burskiego. T u  wspólnie z 
D u ń c zy k am i w alczył przeciw ko. 
Anglikom. G dy D ania przyłączyła 
się d o  koalicji w rogów N apoleona I, 
ułani 17 pułku  odmówili walki z 
cesarzem . Pułkow i zaproponow a­
no  przyłączyć się d o  Szwedów i po 
ich s tronie walczyć z Francuzam i, 
ale ułani odrzucili i tę  propozycję. 
Po  abdykacji N apoleona 1 17 pułk 
ułanów , bard zo  przerzedzony, w
1814 r. powrócił d o  Poznania. Po 
pewnym czasie został tu  zdeform o­
wany i jego  pozostała część w  1815 
r. powróciła na Litwę.

T aka jest chlubna historia 17 
pułku  ułanów . C o się tyczy jego 
twórcy pułkownika M. Tyszkiewi­
cza, więc po  wojnie 1812 r. został on 
am n e stio w a n y  i ju ż  późnie j do  
spraw  wojskowych nie wracał. N ie­
m niej je g o  olbrzym ie pragnienie 
pom ocy ojczyźnie za wszelką cenę

*espół Miłośników Sceny Polskiej 
^  Kownie (w  latach 1 9 2 6 - 1 9 3 6 )

w \<jfc
S y  ,U J ; 'na “ Krach Kowna 
S t e J 82® “ Posiadające,
N jhjj Domu Ludowe-

lCt*nfe<nikÓW Wpy Poł*
i ^  n_ wystawi 3-aktową z  okazji jubileuszu kowieńskiego

. 1936 r.

pod kierow nictwem profesjonali­
sty, znanego w Kownie reżysera 
W itolda Dowgirda.

Po dziesięciu latach 1 
L'<t ^  / —'•"» j - a u o w ą  z  okazji jubileuszu kowieńskiego

‘S iedleckiego  Z espołu  M iłośników Sceny Pol-| 
sklej dokonano bilansu twórczego. 
W itold Dowgird swoją reżyserską 
działalność sprowadził nie tylko do 
p ra c y  w K o w n ie , g e o g r a f ia  
w ystępów  ze sp o łu  o b ejm o w a ła  
także Cze kiszki, Kiejdany, OUtę, 
Wiłkomierz, Rosienie, Szawle.

Z a okres dziesięciolecia (1926-

%  nowy Okres w 
w Kownie.

'P^JOtowywałyje
V 20 OartL T T j ^ t f n e g o  

1926 r. miał tu 
zespół, grający

1 9 3 6 )  k o w ie ń s k i Z e s p ó ł  
M iło ś n ik ó w  S c e n y  P o ls k ie j  
wystawił 47 sztuk polskich i obcych 
z  repertuaru  rozrywkowego, jak  też 
p o w a ż n e g o . W y s ta rc z y  d z iś  
p rz e jrz e ć  ich  r e je s t r ,  żeby  się 
zorientować nie tylko w ilości gry­
wanych sz tu k , ale  też  —  w ich 
jakości. A  więc: "Damy i huzary" 
F red ry , "Cyganeria" Nowaczyń- 
skiego, "Balladyna" Słowackiego, 
"W arszawianka* W yspiańskiego, 
"Ich czworo", "Moralność pani D ol­
sk ie j" , " Ż a b u s ia "  Z a p o ls k ie j ,

w b ard zo  ciężkim  dla niej i 
okresie, przyniosła mu wielkie 
zasługi, w celu pomocy N apo­
leonowi I na Litwie skom ple­
tow ano jeszcze osiem pułków 
z własnymi dowódcam i, uz­
b ro jo n y ch , k tó re  w m ia rę  
zbliżania się R osjan  szybko 
się rozpadły, nawet bez chrztu 
bojowego. 17 pułk ułanów do 
k o ń ca  dochow ał w ierności 
przysiędze. T o też zasłużenie 
wizerunek jego  twórcy płk. M. 
Tyszkiew icza zdobi stoiska 
m uzeów  historycznych.

Mnie, jako  historyka sztu­
ki nie tyle interesuje szlak bo­
jowy pułkownika, ile obraz, 
na którym  został utrwalony, 
na pięknych kolorowych lito­
graficznych rycinach A  Fiedlera, 
wykonanych w  Poznaniu, widzimy 
w ojskow ego przypuszczalnie po 
pięćdziesiątce, w m undurze lite­
wskiego 17 pułku  ułanów . Pierś 
pułkownika zdobią ordery —  czer-

Na tropach 
sztuki

w ona wstęga i gwiazda polskiego 
o rderu  św. Stanisława I klasy oraz 
francuski o rd e r Legii H onorowej. 
O rdery  te  niewiele jednak  mówią o  
czasie pow stania p o rtre tu : pier­
wszym —  M . Tyszkiewicz udekoro­
wany został w 1793 r. jako  mistrz 
kawalerii, drugim  —  w 1812 r. Po­
r t r e t  p u łk o w n ik a  p o w sta ł, n ie­
wątpliwie, nie z  okazji otrzymania 
o rd eru , jak  to  się często praktykuje, 
lecz o  wiele później.

O bserw ując litografie, tłoczone 
w  Poznaniu jasnym się staje, że wy­
k o n a n e  z o s ta ły  n a  p o d s ta w ie  
większego portre tu . Gdzie się on 
z n a jd u je ?  P rzy p u sz cza łem  p o ­
czątkowo, że m oże być w Polsce, 
gdzie czyn M . Tyszkiewicza był wy­
soko ceniony. Jakież było jednak 
zaskoczenie, gdy w m uzeum  histo­
rycznym w Telszach wśród zbiorów 
odnalazłem  poszukiwany portre t 
pułkownika, według którego wyko­
nano  litografię. O braz doskonale, 
powiedziałbym  p o  wojskowemu, 
zniósł p róbę czasu. Nie pozostało 
na nim  większych blizn, ale przez 
długie dziesięciolecia stracił rzecz 
najważniejszą— metrykę. Zgodnie 
z  latam i żyda M. Tyszkiewicza po­
rtre t mógł powstać pod koniec trze­
ciego dziesięciolecia X IX  w. Jest 
dobrym  dziełem malarskim, stwo­
rzonym nie bez dozy akademizmu 
z p rz e m y ś le n ie m  i p o d a n ie m  
każdego szczegółu. Ustalenie au to­
rstwa podobnych dzieł jest trudne, 
gdyż w X IX  w. w tak im  stylu 
tworzyło dziesiątki 1 setki malarzy i 
cechy ich mistrzostwa są  bardzo do 
siebie zbliżone.

O  rodzie Tyszkiewiczów, po­
szczególnych jego  przedstawicie­
lach napisano sporo książek, stu-

"Ponad śnieg bielszym się stanę
Żerom skiego i in.

P ró b o w a ł zespó ł sw oich sił 
także w operetce, wystawił "Cnot­
liwą Zuzannę" Gilberta, "Jagusia 
płacze, śmieje się Jaś" Offenbacha.

29 marca 1936 roku zespół na 
jubileusz swego 1 0 -lecia odnowił 
"L ekkom yślną s iostrę"  Perzyri- 
skiego, graną przed 10 laty.

Oprócz pracy scenicznej orga­
nizowali także różnego rodzaju 
okazjonalne zabawy z programem 
artystycznym,uczestniczyli w licz­
nych Imprezach rozrywkowych w 
polskich organizacjach społecz­
nych I dobroczynnych.

Jubileusz zespołu połączony 
został z  jubileuszem 1 0 -leda pracy 
artystycznej w Kownie reżysera Wl-

diów, monografii, wspomnień, ka­
talogów. W  jednej z książek (J. Ty­
szkiewicz, Tyszkiewiciana, Poznań, 
i903) jest wzmianka o  tym, że w 
jed n e j z  kolekcji Tyszkiewiczów 
były portrety pędzla K. J. Kanie­
wskiego. Jakie i kiedy namalowane 

—  au to r nic podaje.
Ksawery Jan Kaniewski — ma­

larz, litograf, pedagog —  urodził się 
na Podolu w 1805 r., zmarł w War­
szawie w 1867 r. Początkowo malar­
stwa uczył się w Liceum Krzemie­
n ie c k im , a  o d  1827 r. ja k o  
stypendysta Uniwersytetu Wileń­
skiego udał się do  Petersburga. 
Uczęszczał tam do  Akademii Sztuk 
Pięknych jako wolny słuchacz. Z a ry­
sunki, portrety, kompozycje został 
wyróżniony złotym medalem. W 
1833 r. ukończył studia, zdobył tytuł 
"wolnego artysty" i wyruszył w podróż 
po  E uropie , gdzie się na dłużej 
zatrzymał we Włoszech. Za obraz 
"Msza papieska" otrzymał order. W 
1842 r. powrócił do  Petersburga, 
otrzymał tytuł akademika, a  w 1846 
r. przeprowadził się do Warszawy i 
został p rofesorem  Szkoły Sztuk 
Pięknych.

Tw órczość portre tow a K. J. 
Kaniewskiego jest bogata. Portre­
towane przezeń postad  —- czy to  
cywile, czy oficerowie, czy kobiety 
—  komponowane są według zasad 
a k a d e m ic k ic h , z w y cza jn ie  I 
wyraźnie. W arto tu przypomnieć 
p o r t r e t  k o le k c jo n e ra  T . 
Z ielińskiego, znajdujący się na 
U niw ersy tecie Jag iellońskim  w 
Krakowie oraz przechowywane w 
Warszawskiej Galerii Narodowej 
wizerunki J. Głowackiego, J. I. Kra­
szewskiego, bądź niedużą akwarelę 
"Portret generała" ze zbiorów Lite­
wskiego M uzeum Sztuki. W  wyni­
ku porównań, zestawień, dyskusji i 
narad jednoznacznie uznano, ze 
p o r t / e t  p u łk o w n ik a  h ra b ie g o  
Michała Tyszkiewicza z muzeum w 
Telszach jest pędzla polskiego ma­
larza K. J. Kaniewskiego i wykona­
ny został w trzecim dziesięcioleciu 
XIX  w.

J o n u  SIDARAVIĆ!US, 
historyk sztuki 

Fol. ^ archiwum ■“Ior"

lolda Dowgirda. Byt on kierowni­
kiem artystycznym nie tylko wspo­
m nianego Z espołu  M iłośników 
Sceny Polskiej w Kownie, również 
— Sekcji Dramatycznej Polskiego 
Związku Ludzi Pracy. Aktywnie 
u d z ie la ł  s ię  ta k ż e  różnym  
kowieńskim świetlicom, polskim 
szkołom, kiórym pomagał w wysta­
wianiu przedstawień uczniowskich.

D zia ła jący  dziś, od ponad  
trze ch  dziesią tków  la t, Polski 
Zespół Folklorystyczny "Kotwica 
w Kownie niewątpliwie w roku 
przyszłym (1996) dostojnie uczci 
p a m i ^  W ito ld a  D ow g rd a  
człow ieka, k tóry  nie powinien 
zostać w cleniu zapomnienia.

Przygotowań 
A łw lda ROLSKA
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Twierdza ducha

■{ Jesteśmy )-
31 maja 1995 r.

»tr.

Jej wiersze niosą w sobie tak przej­
m ujące wzruszenie, tak  wysoką 
temperaturę uczuć, że czasem staje się 
wręcz trudno do wytrzymania dla czy­
telnika.

Urodzona w Warszawie, lecz z 
Wilnem związana w sposób szczegól­
ny: przed wojną mieszkała tu jej matka, 
pozostał na cmentarzu Antokolskim 
grób siostry, którą nie dane było 
poznać, bo rozminęły się ze sobą w 
czasie. Wilno po raz pierwszy ujrzała 
jesienią 1991 roku, kiedy Towarzystwo 
Niepełnosprawnych z Warszawy, 
zaprzyjaźnione z podobnym Towarzy­
stwem  na Litw ie "Likim as" 
zorganizowało wyjazd do Wilna. Od­
krywając dla siebie ukochane miasto 
swojej matki, swoją miłość do niego 
wyraziła później w ujmujących stro­
fach:

"Ach, odejść gdzid daleko i blisko 
a r n t m ,

Klęknąć przed Ostrobramskiej 
Maryl obrazem, 

Wejść do Piotra I Pawła,
do świętego Ducha, 

Spojrzeć w serce Chrystusa,
w ciszy się zaetochać, 

Znów przejść się Mickiewicza 
I Zielonym mostem 

I awierzyć, te wszystko w miłości 
tak proste, 

Jak  piosenka znad Willi,
wiersze ze sztambucha.." 

Wtedy dzięki pomocy życzliwych 
osób opiekujących się grupą dotarła w 
wózku inwalidzkim na tamten pagórek 
cmentarny, gdzie pod pięknym na­
grobkiem, zwanym przez ludzi "rzewną 
kobietą" leży jej starsza— młodsza sio­
strzyczka Mira.

...Pamiętam, wracając z dalekiej 
podróży przez Warszawę miałam pole­
cen ie  pozdrow ić, a przy okazji 
odwiedzić nieznaną mi rodzinę. "Są za­
kochani w Wilnie, więc wizyta Pani 
sprawi dla nich przyjemność. Tylko 
trzeba długo czekać na Odbiór telefo­
nu, one mają kłopot z poruszaniem się" 
— powiedziano mi. A że mieszkają w 
centrum, wygospodarowałam trochę 
czasu i wpadłam do nich na krótko, by 
od tamtego czasu tęsknić za tym do­
mem i przy każdej sposobności wracać 
tam znowu. Tak poznałam Muriel (nie­
znane mi angielskie imię) i jej matkę— 
p. Jadwigę.

Od dzieciństwa przykuta do wózka 
inwalidzkiego, z pomocą rodziców 
ukończyła slawistykę na Uniwersytecie 
Warszawskim, specjalizując się w filo­
logii serbsko-chcrwackicj. Dyplom z 
wyróżnieniem w jej rękach dla mnie 
wyrasta do granic czynu bohaterskie­
go.

Dany ml dzień
Dany mi dzień, jak kłoda drzewa. 
Nie zapisana kartka biaia 
A ja wciąż wołani . Panie, przebacz,
0  czyimś sercu zapomniałam.
Znów mi uleciał z rąk dzień jeden 
Jak ptak płocbfiwy niepowrotny 
A w moim dniu tak mało Ciebie, 
Znów ktoś jest smutny 1 samotny.
WypoMć chciałabym po brzegi 
Pustkę co we mnie nieprzebyta,
A ja wciąż tylko myślę — marzę: 
Jutro dzień lepszy mi zaświta.
Jutro dam z siebie może więcej 
Posłuszne będa myślom ręce. 
Jutro nikogo już mę zranię.
Jutro się wszystko dobrze stanie.
Dałaś mi życie moje, Boże,
Dni i godziny jak różaniec 
A ja wciąż modHć się nie umiem
1 ciągle wdam: Panie, Panie...

M ariel KORDOWICZ

Na co dzień zamknięty w obrębie 
czterech ścian, jej świat, odkrywa się 
takim bogactwem duszy, tak głęboką 
treśc ią , że tru d n o  zn a leźć  d lań  
właściwy stopień wymiaru. Strofy po­
etyckie, w które jest ujęty, zdradzają 
jego prawdziwą skalę.

"Kto wie, czy nie cierpią kamienie. 
Kto wie, czy nie cierpi róża,
Choć Jest Jak Jedno westchnienie 

poranka...
Co wiemy o bólu trawy,
Gdy się pod stopą ugina?"
To zaledwie smuga skargi, czasem 

spotykana w jej poezji, jakby prosząca 
o  wybaczenie, a swoje własne cierpie­
nie stawiająca w szeregu tylu innych na 
tym świecie.

Większość wierszy jest o  tematyce 
religijnej, jak by to była nie kończąca 
się rozmowa z Tym, który. Jedyny, po­
trafi wszystkich "przygarnąć do serca". 
Opublikowane w tygodniku "Świat 
Polski" w  Detroit, ocenione przez kry­
tyków i znawców tego typu poezji, jako 
dorastające do poziomu poetyckiego 
ks. J. Twardowskiego.

"Nie bójmy się kamieni, które los 
rzuca nam pod nogi, z nich bowiem 
wznosi się twierdza ducha" — powta­
rza Muriel zdanie, zawarte w jednym z 
listów do niej.

Ona naprawdę nie boi się, skoro 
potrafi podziękować za to:

"Dzięki za naszą zwycząjność, 
Codzienność promieniującą,
Za czyjeś ręce na stole.
Szklankę herbaty dymiącą,
Za to, ie  mogę cl podać 
Codziennie i chleb i uśmiech..." 
Czy my rów nież potrafim y - 

dziękować?... -
Czesława PACZKOWSKA 

NA ZDJĘCIU: Muriel Kordo-

Najważniejsze w życiu —  żyć!
Im głębi*/ ból przenika wasze Istnienie, 

tym większą radość możecie w nim pomieścić.
G.K. Glbran

Czesława Kowalewska je s t kierow niczką klubu 
twórczości amatorskiej "Żvaigźdute". Mało chyba kto wie, że 
marzyła o  założeniu zespołu etnograficznego. Chętni byli, 
nie było jednak ludzi, którzy umieliby pokierować tym 
zespołem. Ale pewnego (chyba pięknego) dnia w seniunii 
powiedziano jej, że istnieje taki zespół, do którego należą 
ludzie niepełnosprawni i którzy nie mają gdzie się przytulić. 
Pani Czesława przygarnęła ich pod dach swego klubu i nie 
żałuje. Co więcej, bardzo kocha tych śpiewających, dekla­
mujących "podopiecznych". W tym roku mija 5 lat "Likima- 
su" ("Los" — tak się nazywa ten zespół). Nie jest to mało dla 
ludzi, dla których każdy dzień dużo znaczy. Najwięcejjednak 
znaczy toł  że żyją, coś robią i nie muszą zamykać się w 
czterech ścianach i w sobie. Na pytanie pani Kowalewskiej, 
czego najbardziej pragnąłby w życiu, jeden  z nich 
odpowiedział: żyć! Takie proste słowo, a jak czasem trudno 
go zrealizować!

"Likimas" łączy 19 osób. Przeważnie są to inwalidzi I 
grupy (z trudem poruszający się), parę osób miało operacje 
na sercu; paraliż, choroba płuc... Pani Czesława podziwia ich 
wytrzymałość! Zbierają się w klubie we wtorki i czwartki 
niezależnie od różnych przeszkód. Wystarczy powiedzieć, że 
w ciągu trzech ostatnich zim w klubie nie było ogrzewania, a 
czasami i światła. Przychodzili i siedzieli przy świecach.

Dużo jeżdżą. Po Litwie (śpiewają w Domach Dziecka, 
starczych przytułkach, szkołach), w Polsce mają przyjaciół 
— Stowarzyszenie Katolickie Inwalidów. Każdy rok odby­
wają pielgrzymki. Transport? Zmuszeni są prosić różne fir­

my, organizacje. Oczywiście, nie za darmo. Rnu, 
(ciekawam z jakich dochodów) i w drogę, j a  
■ Warto powiedzieć, że chociaż jest to Uiew^
Śpiewają i po polsku (rozmawiają też), i po r o s y j^ S
Czesława uwielbia śpiewaną przez nich "C zanuM 111
Deklamują wiersze (m.in. także J. Tuwima),
jak np. Povilas Alchovka, który pięknie j t
Chciałoby się wszystkich ich wymienić, bo każdy fc* **

I na swój sposób. Trafnie o ważności człowieka 
  —

pizwęSIi 
r a ^ ^ ^ m ^ K je s ^ r f o w jc k ^  Ludzie zrzeszeni

Nazim Hikmet: "Raduj się dobrami ziemi, ciesz 
i światłem, raduj się każdą porą roku,'lecz

sic" radują się. Cieszą się każdemu spotkaniu■ * ptZybw
każdej okazji, przy której mogą pokazać co potrafo, 
powiedzieć, że potrafią pięknie śpiewać. W k ła d a ją c y  
serca i zdolności.

Są jak rodzina. A w rodzinie różnie bywa. Kkfea 
godzą, ba, nawet wesela sprawiają. Może niektórw u^/J 
nadpobudliwi. Wcale się nie dziwię, świat jest taki 
niezrównoważony jednocześnie. Chcą zdążyć ' 
powiedzieć, zobaczyć. Nikt przecież nie wic, i|e 
sądzone przeżyć. Oni muszą śpieszyć...

Virginija, dwie. Zyty, Egle, Eugenija, Anumjt, 
Margarita, Irena, Jonas, Juozas, Regina, Nijoló, Konni 
ja , Eliza, Nelli, Dana, Marytć. Wybaczcie, jełliw!!^ 
przeoczyłam. Macie prawo, by o Was wiedziano. Zbyt dfo! 
byliście schowani przed światem, ze swym bólem i radofck 
ze swymi piosenkami i wierszami. Pragnę podziękować 
Czesławie Kowalewskiej za to, że troszczy się o hich że i  ̂
z  nimi. Jestem pewna, że pod tym podziękowaniem podpić 
się cały "Likimas". Tak wypadło, że oni pomogli spełnień 
marzeniu p. Czesławy, a ona pomogła im. Niech los i dal* 
sprzyja im we wszystkich poczynaniach.

Ludzie obok nas

Tulip a n y od Liii
Największym marzeniem 28-let- 

niej Liii Makowskiej było wypłatać z 
łozy różne cudeńka. Mieszka w Kara- 
czunach z rodzicami, w otoczeniu lasu, 
czystego powietrza oraz wśród ciszy, że 
w u sza ch  d zw on i. J e s t  
niepełnosprawną od urodzenia (uraz 
kręgosłupa), dzięki Bogu— ręce i nogi 
ma zdrowe. Może pojechać do miasta, 
może wyplatać swoje wymarzone ple­
cionki. Tak się szczęśliwie złożyło, że to 
je j  m a rz e n ie  z iś c iło  s ię  d z ię k i 
O środkow i R ehab ilitacy jnem u w 
U danie. Stamtąd właśnie otrzymała 
zaproszenie na 2-miesięcznc kursy. 
Jednak wszystko się rozpoczęło od 
zespołu twórczego niepełnosprawnych 
"Likimas" z Wilna. Jego prezydent Zita 
Gudanavićicnć zaproponowała Liii 
tam pojechać. I oto moja rozmówczyni 
trzyma swoje niedawno wykonane "ta­
lerzyki". Część z nich została na wysta­
wie w U danie. Jest szczęśliwa. Na razie

Napisz do mnie "Cieszę się, 
że mogę chodzić i jeździć..."

Jestem kawalerem, mam 27 lat, ukończyłem szkołę 
średnią. Mam różnorodne zainteresowania: lubię sza­
chy, muzykę. Chód aż jestem niepełnosprawnym, to  jed- 
nak chodzę i poruszam się swobodnie. Być może moje 
ruchy nie są zgrabne, jednak cieszę się, że mogę chodzić 
i jeździć gdzie mi się chce.

Być może napisze do mnie dziewczyna w wieku do 30 la t  Czuję się nieco 
osamotniony. Czekam na listy, które należy adresować: 

lid pareikalarimo,
Paśtas 10 
2010 Yilnlos 
Mirosław Kamiński

je d n a k - n i e  m oże tak  
naprawdę zająć się wypla­
taniem , bo czeka na za­
m ów io n e s p e c ja ln e  
narzędzia. Poza tym gałązki 
do lego przydatne są tylko 
z okresu październik — 
kwiecień.

Ula, oprócz swego zain­
teresowania, ma też zawód 
krawiecki (ukończyła spe­
cjalną szkołę techniczną), za­
wsze potrafi sobie coś uszyć.

Trzeba powiedzieć, że 
"Kurier Wileński" jest czy­
tany i łubiany w tej rodzinie, 
ch ó d  aż nie prenumeruje 
się go od pewnego czasu.
K upuje się naszą gazetę 
podczas wypadów do Wil­
na. Niestety, prenumerata jest zbyt 
droga. Cieszy jednak fakt, żeiudzie nie 
chcą całkowicie zrezygnować z nasze­
go dziennika i za tó  im wielkie dzięki.

W racając do  L iii, chciałabym 
powiedzieć, że chyba mam szczęście do 
ludzi _  szczęśliwych. Szczęśliwych pomi­
mo wszystko. Tyle radośa w oczach z 
powodu pieigrzymki do Polski, która być 
może dla zdrowych ludzi jest czasem 
uciążliwa, a która tyle zadowolenia spra­
wia osobom niepełnosprawnym! Mało te­
go, że zwiedzi się jakiś kawałeczek świata, 
to jeszcze i swoisty dowód, że człowiek 
wiele potrafi, jeśli bardzo zechce. Przy tym
pielgrzymka z Warszawy do Częstochowy
(niezapomniane ważenie ze spotkania z 
papieżem Janem Pawłem U!), tzn. au t 
bliżej Boga, którego potrzebują wszyscy. 
Lila zachwyca się też stosunkiem ludzi w

P o lsc e  do nich, osób 
niepełnospraw nych. Serdeczno#, 
życzliwość na każdym kroku. Banal­
nym byłoby powtarzać, że człowiek za­
wsze tego potrzebuje. DoszłylmyzUIą 
do wniosku, że warto najpierw samemu 
się zdobyć na życzliwość, może ktośsię 
wtedy "odezwie"?

Na pożegnanie otrzymałam od 
całej miłej, serdecznej rodziny piękny 
bukiet czerwonych tulipanów. Byto 
bardzo ciepło i dlatego kwiaty w peła 
się rozwinęły. Mówi się czasami, że w 
każdym kwiecie żyje czyjaś dssza. 
Jeżeli tak, to dusza Uli Makowsk*) 
jest bardzo kochająca (czerwień!) i 
otwarta. Na miłość i dobro.

IrantLITWN 
. FoL M. Palaszkkwta

Milczące 
wołanie opomoc.

O d  nieszczęścia do nieszczęścia
Gdy człowiek jest słaby na du ­

chu, a do  tego inwalida, bez bli­
skich, przyjaciół, niektórzy potrafią 
to  wykorzystać. Podobnie było ż 
Heleną. M a przeszło 50 lat, jest 
inwalidką wzroku II  grupy, prawie 
nie widzi. Sześć lat tem u wymieniła 
swoje mieszkanie w Wilnie na mie­
szkanie w Solecznikach. Podobno 
w ten  sposób  chciała popraw ić 
swoją sytuację m aterialną. M ąż był 
jedyną oporą. Ale i tu  spotkało 
H elenę nieszczęście— m ąż zginął. 
Pochować pomógł wydział opieki. 
Zycie stało się nie d o  zniesienia, 
p roblem em  s ta ło  się naw et co­
dzienne pitraszenie. Coraz częściej 
zaczęła zaglądać do  kieliszka. H e­

lena jest osobą przyjazną, bezinte­
resowną. Otoczyły ją  więc "kum ­
pelki” od kielicha. Tylko nic było 
przy niej człowieka, który by coś 
poradził, pom ógł w ydostać się z  te ­
go bagna, w którym  się pogrążała.

Tym czasem  prob lem y  co raz  
b a r d z i e j  n ę k a ły  t ę  c h o r ą ,  
s ła b o w o ln ą  k o b ie tę . N a jp ie rw  
s p rz e d a ła  lodów kę, p o te m  coś 
niecoś z mebli. Z  em erytury nie da 
s ię  p r z e c ie ż  p rz e ż y ć , ż e b y  
pieniędzy jeszcze pozostało i na al­
kohol. B rała więc go na kredyt, po­
tem  ju ż  nie pam iętała sumy, płatiła 
tyle, Ue żądali "wierzydele". Nie 
chciała pozostać w długu. Niekiedy 
więc żyła o  głodzie.

I o to  H elenie, k tó rą  ju ż  nie stać 
było n a  za p łace n ie  kom ornego , 
ja c y ś  o so b n ic y  z a p ro p o n o w a li  
u m o w ę, zg o d n ie  z  k tó rą  m iała  
przenieść się d o  wsi Janczuny, do  
m ieszkania z  częściowymi wygoda­
mi. D ługo  się n ie  zastanaw iając z 
rozpaczy zgodziła się na umowę. 
W k ró tc e  się jed n a k  okazało , że 
d ruga stro n a  um owy n ie zam ierza 
w ym eldow ać się z m ieszkania w 
Jan c zu n ac h . G ło w a te j rodziny  
zam eldow ał się natom iast w  m iesz­
kaniu H eleny  w  Solecznikach, a  
pozostali członkowie rodziny nadal 
pozostaw ali w Jan c zu n ac h . N ie 
chcieli tracić swego m ieszkania, tyl­
ko nabyć jeszcze jedno .

N a  s z c z ę ś c i e  k o b i e t a  
o p rz y to m n ia ła  i zaczęła  szu k a ć  
o b ro n y  u uczciwych ludzi. N ieba­
w em  u m o w a zo s ta ł ze rw ana, ja k o  
n iezgodna z  praw em , bo  um ow ę 
j a k o  Z' i n w a l i d k ą  m o ż n a  
sp o rz ąd z ić  tylko z  udzia łem  op ie­
k u n a . T ak ie g o  n ie  było, w  roli 
w ięc k u ra to r a  w ystępu je  w tedy  
w ydział op iek i i ku ra te li. N ieste­
ty , kiedy się  u d a ła  d o  praw nika 
(n a z w isk o  n ie  w y m ien im y) p o  
p o ra d ę , ten  zażąd ał 10 L t. K obie­
ta  10 litów  n ie m iała, d a ła  pięć. 
P o r a d z i ł  j e j  z w r ó c ić  s i ę .  o 
zaśw iadczenie, że  je s t ch o ra  psy­
chicznie, co  upow ażni d o  zerw a­
n ia  um ow y. J a k  się  okazało , inw a­

lida nie potrzebuje zaświadcz^®8! 
m a praw o d o  nieodpłatnej ptJWT- 

O sta te c z n ie  umowa został* 
zerw ana, ale jeszcze przed lyP̂  
d n ie m  H e le n a  n ie  
wymeldować człowieka ze s**#5 
m ie s z k a n ia  w Solecznikach 
D oszło d o  lego, ze zmuszona ty*8 
złożyć podanie w  sądzie soleczwfr 
kim  z p rośbą o  pomoc w y s ied l 
tej osoby z  je j mieszkania. W ! 8* 
czono posiedzenie sądowe, 
się nie odbyło z powodu c&ortW 
H e le n y . J a k  powiedział sęd®*’ 
człowiek, który zajął mieszkaj’ 
obiecał wymeldować się bez j|S 
N a razie jednak  nie zrobił tc£°'

piotr RYNO®**2
Soleczniki 

Z estaw  przygotował* 
pom ocy PSN "LitPoli®7* 

Iren a  LITWIN I



Zapraszamy na festyn 
"Kwiaty Polskie"

W  niedzielę, na Zielone Świątki

Mnie powstał pierwszy Klub Zonta International

myślą o młodych i utalentowanych
Vzwiązku z założeniem pierwsze- 

Zonta International do Wilna 
gljło kilka delegacji z różnych 
jkfriala. Wśród innych — z Pol- 
i W jej składzie były Jadw iga 
feta, Izabela Malczewska, Mag- 
i Winiarska - Gotowska (War- 
i) i Alicji Matusiewicz (Gdańsk), 
'oprosiliśmy panią Jadw igę 
Hotiską, dyrektora Zonta Club 
firaiwa, aby p o k ró tc e  - 
■nbayzowała cele i założenia, 
s* Zonia.
-Zonia International jest to or- 

ja, która zrzesza 40 tys. kobiet 
11300 klubach. Powstała ona w 

Broku w Stanach Zjednoczonych. 
|  kobiet z wyższym 

doszło do wniosku, że 
Ra*e osiągnęły coś ciekawego w 

dobrą pracę, są w obowiąz- 
Wc innym.
^ * ię c  źon ta ma na celu 
jyfc kobiet. Nie chodzi tu  o 
®V®wuenie, ale umożliwienie 
^Malentowąpym, zdolnym,

aby osiągnęły zamierzony cel, mogły 
się dokształcać, a w rezultacie — 
zajmować dobre stanowiska, w ogóle 
ciekawie żyć. W związku z tym przy­
dziela się stypendia. Oczywiście, każdy 
klub ma obowiązek niesienia pomocy 
charytatywnej, jeżeli np. są rodziny 
bardzo biedne, czy ktoś jest,poważnie 
chory.

W Wilnie właśnie byłyśmy obecne 
przy zakładaniu pierwszego klubu 
Zon ty. Impreza odbywała się w muze­
um, w byłym pałacu Chodkiewiczów, 
który tak prześlicznie jest odrestauro­
wany przez polskich konserwatorów. 
Jedna z pań, wchodzących w skład na­
szej delegacji, Izabela Malczewska, 
brała udział w odnawianiu tego pałacu, 
więc tym bardziej było dla niej przy­
je m n ie  uczestn iczyć w zeb ran iu  
założycielskim pierwszego klubu w 
Wilnie.

H. J .
NA ZDJĘCIU: delegatka z war* 

szawsldego i gdańskiego klubów Zon­
ta International (trzeci działa w Kra­

kowie) obecna była na koncercie Pol­
sk iego  Z esp ołu  P ieśn i i Tańca 
"WUeńszczyzna" (m. In. bardzo wysoko 
panie oceniły poziom artystyczny 
zespołu) i na pamiątkę sfotografowała 
się z zespolankami na tle stoiska ze 
zdjęciami Jerzego Karpowicza, wyko­
nanymi podczas niedawnego tournee 
"Wiłeńszczyzny" w USA.

F o t  Z e n o n  M incew fcz

Zbliża się święto kultury pol­
sk ie j, za p o cz ą tk o w an e  w roku  
1989. T a ładna tradycja została 
zrodzona przez Oddział Z P L  rejo­
nu wileńskiego i ówczesnego pre­
zesa Z G  Z P L  Jan a  Mincewicza. 
"W ileńszczyzna" i 17 polsk ich  
zespołów  am atorskich, k tóre ni­
czym grzyby po deszczu powstały w 
re jon ie wileńskim zadebiutowały 
wówczlas n a  scenie. O koło  100 
mistrzów ludowej sztuki stosowa­
n e j  z a m ie s z k a ły c h  w re jo n ie  
wileńskim reprezentow ało swe wy­
roby na wystawie. I jak  przystoi se­
niorowi pierwszy otwierał ją  były 
żołnierz 12 pułku piechoty IV  Dy- 
wzji im . Jan a  Kilińskiego, który 
w a lc zy ł na W ale  P o m o rsk im , 
forsował O drę, brał udział w sztur­
m ie  B e r lin a , p o s ia d a c z  w ielu  
zasłużonych odznaczeń  w ojsko­
wych, m ieszkan iec M ejszagoły, 
m istrz  rzeźby  w drew nie Jó ze f 
Miłosz. 1 nie tylko. Uczestnicy pier­
wszej wystawy mieli okazję oglądać 
ogrom ne obrazy haftow ane ręką 
Tekli Dwilewicz z  Podbrzezia, ob-

"Kuparas" liczy trzy lata
Z d a  s ię  n ied a w n o  polscy 

specjaliści z PKZ odrestaurowali na 
Świętojańskiej tzw. mały pałac Paca. 
Rozlokowały się w nim liczne placów­
ki, w tym galeria sztuki ludowej "Kupa­
ras", której stunkęło już trzy lata. 
D ziała pod egidą Pałacu Kultury 
Łącznościowców, bo takie przeznacze­
nie ma były pałac możnowładców. Ga­
leria sprawuje opiekę nad twórcami lu­
dowymi, urządza wystawy i sprzedaż 
ich dzieł.

Jest bardzo przyjazna dla twórców

— Polaków z Wileńszczyzny, organi­
zując np. systematycznie wiosenne 
prezentacje (ze sprzedażą) palm ro­
dem ze wsi podwileńskich.

O tym, że pracownicy "Kuparasu" 
(w przybliżeniu znaczy tyle, co posażny 
kufer) w wielkiej przyjaźni są z twórca­
mi ludowymi, świadczyła uroczystość z 
okazji małego jubileuszu, na którą 
przybyli niemal wszyscy, którzy tu pre­
zentują różnorodność litewskiej sztuki 
ludowej.

Inf.

telewizja
MAJAŚR00A, 31 

i  LTV
(tob'y 8.30 — Tato- 

ktfe ‘“■Wiadomości Deutsche 
Uk:I.~I™adomo*d  France-2.9.35 . i* ano. hi. nb Z Ł yg- dla dzieci. 9 .45  — 

— Program psy- 
11-40 — Burda

t j s * 1* ®  Ł  13.2ĆT—  śmiały.
I ijw ® ' 1J-00 — Nasze miaste- 

Wiadomości. 10.10 — 
Finlandii. 18 .50  — 

S anyJ*; 19-°° — Teieanons. 
Sir!Tv” 5 łf2*iciłanina- 19.15 — 

19.35— Teteforum.
S S ? ^ 2100 -S p o r t-  21-10Teteanona. 22.15— Z 
*t*» n.J  ”  kocich pazurach", ^ - z ą r w y  _  0 a3 . 15 _

W  POLONU
niZ? 14wi®1 ■*» toi/cT. 8.25 

I  — Wiefcahłalo-
!*r» W ^ P ,obin'  W - '•■30—M * S ^ n a  (P). 17.00— -Pio- 

— program pubt. 
N ł .  (P). 18.00 —

wy anim. 
NowościS  1900 — N0* 0

1^20 iS F-m dok. 19.30
L^ifca ~~ " ty i inni..." 20.30 

21-00 — Nowości 
8 J3 «k świat się kręci-. 

(F). 22.30 — Adapta-
^ l lL - j ^ k jc h a n ia -  -

— niezwyczaj­
n e j ^  W . 1.15 — RemJni- ^ ( F ) .

l n k t y

i Ś e S ? 1* kok>- 9 00 — Film 
t  17.20 — “Na Jednym 
[ to il;’40— Pewnego razu. 
S i *  18.35 -S ."B ever1y  

Film dok. 20.00 — 
Anonae. 21.00 

| • 22.50 — S. "Oddział

6.00 — Film 
■*V Błrtaza". 9.30 —

.  h l l t e  • ’? »  -  F«m -Pani 
Pl??S ”  ~  "Podróż ku gwiaz- 
X ?  S  eHSW 13.30 — Tolo- 

i S T ?  iW- ang. 14.00 — 
^  3 0 — p“ zuWw“-■?0 — Przekroczywszy

granicę. 15.90 — Wyzwanie. 16.00 — 
Echo świata. 16.25 —  Film "Cena stra­
chu”. 18.35 — Film anim. 18.55 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00 — Wiadomości. 19.20 — 
100 proc. 19.30 — 8. "Santa Barbara".
20.30 — FHm anim. 20.55 — Lekcja jęz. 
ang . 21.00 — W iadomości. 21.15 — 
Nowości za  sportu. 21.30 — S. "Kobra".
22.30 — Muzyka. 23.00 — Wiadomości. 
23.15— Nowości ze sportu. 23.30— Film 
"Nana".

KOWIEŃSKA TV
7.00 — 12.00 — Program inf.-roz. 

"Studio 300". 7.00 — S. "Brzeg marzeń".
7.30 — Ekspres poranny-1. 8.25 — S. 
"Kameleony". 8.55 — Ekspres poranny-2. 
9.30— S. "Kopciuszek". 10.25— Mój dom
— moją twierdzą. 11.25 — Ekspres po­
ranny-3 18.05 — S. "Brzeg marzeń".
18.40 — S. "Kopciuszek". 19.30 — Ostry 
kant 19.50— Przegląd tygodnika "Laiki- 
noji sostine". 20.00 — Wiadomości. 20.20
— Filmy anim. 21.00 — ABC zdrowia.
21.30 — FHm "Diek Wosmiorkin". 22.45
— Muzyka wieczorna. 23.00 — S. "Kame­
leony". 23.20 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV
8.00 — Kineskop. 8.30 — FHm dla 

dzieci "Us 1 drozd". 8.45 — "90x60x90".
9.00 — Patrol drogowy. 9.10— S. "Orać® 
w opalach". 9.40 — Skandale tygodnia. 
10.10— FHm dla dzieci. 10.40 — Apteka.
10.50 — Kurs d o la ra  11.00 — Moje 
nowości. 11.30— S. "Policjant z Kogucie­
go Wzgórza". 12.20 — "90x60x90". 12.45
— FHm dok. 18.40 — Tablica ogłoszeń. 
18.45 — Dziś w miasteczku. 19.00 — S. 
"Grace w opalach" 19.35—  Telefon 66- 
15-60. 20.20 —  FHm "Kobieta dla wszy­
stkich". 21.50— S. "Policjant z Koguciego 
Wzgórza". 22.45 — Nowości postmuzyki.
23.00 — Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 — S. "Drobiazgi życia". 8.50 — W 
świecie zwierząt 10.25 — Ekslibris. 10.35
— Otwarte mistrzostwa Francji w tenisie.
11.00 — Dziennik 11.20 — S. "Białe okry­
cie". 12.45 — Hity. 13.00 — Program inf.- 
roz. 13.25 — Telegra. 14.00 — Dziennik
14.20 — “Mir". 15.00 — FHm anim. 15.25

—  Piękne święto. 16.00 — Ściągaczka.
16.05 — 8. "Helene I chłopcy". 16.30 — 
Tin Tonie. 17.00 —  Czas. 17.15 — Tele­
g ra  "Odgadnij melodię". 17.45 — Jak się 
powodzi. 18.00— Godzina szczytu. 18.30
— 8. "Drobiazgi życia". 19.00 — "Kiedyś 
przyjadę do was". 19.40 — Dobranocka.
20.00 — Czas. 20.45 — Koncert 21.10— 
PHka nożna. Podczas przerwy — Dzien­
nik. 23.10 — Nowi mieszkańcy. 23.40 —

Otwarte mistrzostwa Francji w tenisie. 
0.30 — Dziennik

TYP I
11.00— "Stewa" — serial prod. USA

11.50 — Muzyczna Jedynka. 12.00— Od 
niemowlaka do przedszkolaka. 12.20 — 
Bardzo mata encyklopedia stroju 12.30
— Sztuka nie sztuka. 12.55 — Nasze 
p a ń s tw o  — a k tu a ln o śc i.  13 .00  — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— 15.50 — Telewizja Edukacyjna. 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Raj — 
magazyn młodzieżowy. 16.55— Muzycz­
na Jedynka. 17.00 — "Moda na sukces" 
-— serial prod. USA 17.25— Party— Tura
— teleturniej dla młodych widzów. 18.00
— Tełeexpress. 18.20 — Miliard w rozu­
mie — teleturniej. 19.05 — "Prawnicy z 
Miasta Aniołów" — serial prod. USA
2 0 .0 0  — W ieczo ry n k a . 20 .3 0  — 
Wiadomości. 21.10 — "Niebezpieczny 
Dawies"— film. krym. prod. ang. 23.00— 
Puls dnia. 23.25 — Mam prawo. 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — "Dekalog. Trzy" — 
film fab. prod. TVP. 1.15 — Wub Samo­
tnych Serc. 1.35 — "Aper-El. zapomniany 
dostojnik" — film dok. prod. franc.

CZWARTEK, 1 CZERWCA 
LTV

7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Teie­
anons. 8.3 5 — VkJeomagazynjnf. 8.50— 
Tem aty egzam inacyjne n a  egzamin 
końcowy z języka ojczystego (litewski, 
ro sy jsk i.  p o lsk i. b ia ło rusk i) 
ogólnokształcącej szkoły średniej. 9.30
— Wiadomości Deutsche Welle. 10.00 
Wiadomości France-2. 10.30 — Spektakl 
wileńskiego teatru "LMś"—"Córka ziemi”.
11.35 — W iosna poezjl-95. 12.35 —
Międzynarodowy konkurs tańca "Bursay-
now a p ara-95". 14 .15  “
Międzynarodowy Dzień Dziecka. 17.05 
Program dla młodzieży. 17.35 Dary 
sadów. 17.55 — Teieanons. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10— Dla dzieci. 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.00 — Teieanons.
19.05 — Rząd postanowił. 19.20 — Na 
Międzynarodowy Dzień Dziecka. 20.00 
Program sportowy "22". 20.30 — Panora- 
m a. 21.00 — Sport. 21.10 — Film 
-Naświetleni przez błyskawicę". 22.45 — 
Teieanons. 22.50 — Muzyka gitarowa.
23.05 — Wiadomości wieczorne. 

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.35 — 8. T ak  świat się kręci". 8.25

— 8. "Granica nocy". 18.00 — "Moje 
książki — Krzysztof Zanussi" (P). 18-30— 
"Jeden z  dziesięciu" —  teleturniej (P).
17.00 — Magazyn katolicki (P). 17.30 
Muzyczna Jedynka (P). 18.00 Toleex-

razy malarzy Jana Jankowskiego i 
Ryszarda Kuleszy z Niemenczyna, 
Tekli Stefanowicz i Leonida Wien- 
skiela z  Białej Waki, Stanisława 

• Tunkiew icza i Haliny B akuło z 
Rukojń, Zygmunta Lachowicza ze 
Skojdziszek, piękne tkaniny Ireny 
Maciejkianiec z Bujwidz, Kazimie­
ry  W a s ile w sk ie j  z Mośdszek, 
Stanisławy Michajłowskiej i Janiny 
ZienkiewiczzRukojri,koniki bujane 
i Inne wyroby z drewna Władysława 
Seweryna ze wsi Prepory, palmy 
Leokadii Szałkowskiej i Jadwigi Ku­
nickiej z Krawczun, palmiarek z 
Pładeniszek, Nowosad, Suderwi, 
Z ujun  i Niemenczyna oraz inne 
cudeńka, wykonane rękoma wiciu 
mistrzów Wileńszczyzny.

Serdecznie zapraszamy wszy­
s tk ic h  m is trz ó w  lu d o w y ch , 
.tw órcóiy- s z tu k i  z  r e jo n u , 
wileńskiego i innych oraz z Wilna. 
Prosimy o  dostawę swych wyrobów 
do  sali sportowej szkoły w Niemen- 
czynie, w sobotę od godziny 12.00 
do  15.00 i w niedzielę od godziny 
9.00 d o  10.30. Wystawa będzie 
otwarta od godziny 11.00. Mistrzo­
wie ludowi mogą też zająć miejsca 
wskazane na placu przy szkole.

W  m iarę  potrzeby  prosimy 
dzwonić do wydziału kultury rejo­
nu wileńskiego i redakcji "Kuriera 
Wileńskiego": 54-55-49,42-78-90, 
45-03-957

Jednak bez widzów— to żadne 
ś w ię to ! - C z e k a m y  na W as w 
niedzielę, na Zielone Świątki w 
Nicmenczynie.

L eokadia  DROZD, 
A ndrzaj PUKSZTO,

- członkowie komitetu 
organizacyjnego festynu

prees (P). 18.15 — Filmy anim. 18.30 — 
Ekorózga. 19.00 — Nowości bałtyckie. 
19.05— Telegra "Szczęśliwa rękal" 20.00
— NBA z bliska. 20.30 — S. "Dzika Róża".
21.00 — Nowości bałtyckie. 21.05 — S. 
T ak  świat się kręcT. 22.00 — Panorama 
(P). 22 .30  — Spektakl, który warto 
zapamiętać: "Gigant" (P). 23.40 — "Mi- 
strzoetwa zawodowych par tanecznych
— Grand Prix" (P). 0.10 — "Spadł, umarł, 
utonąT — film dok. (P). 1.15 — “Za metą"

' — program sportowy.
LNK TV

7.00 — Poranne koło. 9.00 — Film 
d ok  17.00 — Czas. 17.20 — Karaoke i 
inni. 17.50 — Program muz. “Wszystko!".
18.05 — FHm anim. 18.35 — S. "Beverły 
Hils. 90210". 19.30— "Na jednym końcu 
haczyk..". 20.00 — Czas. 20.40 — Tele- 
słdep. Anonse. 21.00 — Film "Dotknięcie 
Frosta". 2245  — S. "Zloty wiek Stevena 
Kinga".

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 — 
"Sam sobie reżyserem". 9.55 — FHm "Ce­
na strachu". 12.05 — "Podróż ku gwiaz­
dom". 12.35— Grupa muzyczna. 13.30— 
Teletekst 13.55— Lekcja jęz. ang. 14.00
— Podwodne przygody. 14.30 — Poszu­
kiwacze przygód. 1 5 .0 0 -  Rajskie^wyspy.
16.00 — Z historii Formuły-1- 16-30 
Kalejdoskop europejski. 17.00 — Film 
"Zwiedzający muzeum". 18 30
anim  18.55 — Lekcje jęz. ang. 19.00 — 
Wiadomości (ros.). 19.20 -  100 proc.
19.30 — 8 . "Santa Barbara". 20.30— Film 
anim. 20.55 — Lekcja jęz. ang. 21.00 —
Wiadomości. 21.15— Nowości ze sportu
21.20 — Wyprawa wojenna w Europie. 
21.40— S. "Inspektor policji kryminalnej. 
23.10 — Wiadomości. 23.25 — Nowości 
ze sportu.23.40 — Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7 00   12.00 — Program inf.-roz.

"Studio 300". 7.00 -  S. "Brzeg marzeń".
7 30 — Ekspres poranny-1. 8.23 — »• 
Kameleony”. 8.55 -  E ks^w P 0' * ^ 2.
9.30 — 8 . "Kopciuszek". 19 ^
nie tylko... 20.00—Wiadomości. 20.20 
Fi J a n l m .  20.35 -  TOP 10 AmejrW
21.00  — Film "Chłopcy z
__ Muzyka wieczorna. 23.<X>— 8 . "Kame-
leony". 23.30 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV
8.00 -  "Puls mody". 8.20 - Film dla 

dzieci. 8.45 -  HOKSOEOO »■<» -  ^

—  Film dla dzlocf. 10.40 — ApW tŁ ’ 0.5°

— Kurs dolara 11.00 — Moje kino. 11.30
— S. "Policjant z  Koguciego Wzgórza". 
12.25 — 90x60x90. 1240 — Kineskop- 
100. 18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — 
Dziś w miasteczku. 19.00 — S. "Grace w 
opalach" 19.35 — Film "Amerykański kik- 
bokser-1". 21.15 — Program humor. "Raz 
na tydzień". 21.45 — S. "Policjant z Kogu­
ciego Wzgórza*. 2230 — Nowości post 
muzyki. 22.45 — Wilno i wilnianie. 23.05
— Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00 — Poranek 8 00 — Dziennik

8.20 — S. “Drobiazgi życia". 8.50 — Na 
balu u Kopciuszka 9.35 — Otwarte mi­
strzostwa Francji w tenisie. 10.05 — FHm 
dok. 11.00 — Dziennik 11.20 — S. "Biała 
okrycie". 12.45 — Wdeodyski. 13.00 — 
Program inf.-roz. 13.35 -  Telegra 1400
— Dziennik 14.20 — "Mir**. 15.00 — Dtfś
— Międzynarodowy Dzień Dziecka.16.00
— Krótkie wiadomości. 16.05 — S. "Hele- 
ne I chłopcy". 16.30 — Do lat 161 więcej.
17 00 — Czas. 17.20 — Loteria "Milion
18 00 — Godzina szczytu. 18.30 —■ S. 
■Drobiazgi życia". 19.00-D ziw ni ludz«
19.30 — Dobranocka. 20.001 — C »
20.40 — Moskwa Kreml. 21.05 F 
"Horoskop Jezusa Chrystusa". 2&40 ; -  • 
Wersie. 23.00 — W świecie jazzu- 23.®
— Odarte mistrzostwa Francji w temsle. 
23.55 — Dziennik

TVP-1
10  3 0  -  K o fic .r t  O .lo w y  H

M i .d z y n . r o d o w .g o
Dzioci^cego -  WU5Z .M J &  1105
■Roportor n .  trop t.-  -  «>rial 
dyjskisj. 11.55 -  M u ^ cz "*
12.00 — Oolowanto na
zyn kulinarny. 12.20 -
o iz k o  w  prawo, oczko w lamp. 1 2 .3 0 -

Agrobiznes. • __ Fj||T) dta dzieci.

^ O e ^ . 1 8 ^ ^ ;

m agazyn w o |J « W
24 00 — W iadomości g o ^ d a i M .
l ^ z c z ^ z . ^ - ^ ^ ; -
australijskiej. 1.15 — w 
__ film fab. prod. niemieckiej.



PIŁKA NOŻNA. Nieoczełtfanie 
zakończyły się pierwsze półfinałowe 
mecze o Puchar Litwy. Drużyna i 
"Śiauliai — Saka las” na własnym boi­
sku, grając bez pięciu podstawowych 
piłkarzy, pokonała wileński "Żalgiris 
BBS W — 1:0. W Możejkach K om ar' 
przegrał z kowieńskim zespołem "Inka* 
ras — Grifas"— 1:2. Rewanżowe me­
cze odbędą się 11 czerwca.

• W towarzyskim meczu kobieca 
reprezentacja Litwy pokonała Estonię 
— 2:0.

* Litewska Federacja Piłkarska 
postanowiła, że Litwę w pucharze "In* 
te r to to "  rep rezen tow ać będzie 
wileński "Paneiys". Rywalami wilnian 
w 12 grupie będą drużyny z Austrii, 
Niemiec, Grecji i Bułgarii.

• W tow arzyskim  meczu 
piłkarskim Kostaryka pokonała USA 
— 2:1.

KOSZYKÓWKA W czwartym 
finałowym m eczu K onferencji 
Wschodniej zawodowej ligi koszykarzy 
NBA "Indiana Pacers" pokonali "Or- 
lando Magie” — 94:93. W serii jest 
remis 2:2.

* Przygotowujący się do mi­
strzostw Europy drużyny Chorwacji i 
Słowenii rozegrały spotkanie kontrol­
ne. Zwyciężyli Chorwaci — 96:78.

SIATKÓWKA. Odbyła się druga 
seria spotkań rozgrywek Światowej Li­
gi siatkarzy. Oto wyniki. Grapa A: Bra­
zylia— Hiszpania— 2:3 i 3:0, Kuba— 
USA — 3:1 i 3:1. Wszystkie cztery 
zespoły mają na swym koncie po 6 pkt. 
Grupa B: Bułgaria— Holandia— 3:1 
i 3:0, Grecja— Włochy— dwukrotnie 
0 :3 Prowadzą Włochy i Bułgaria— po 
7 pkt- Grapa G  Korea Płd.— Rosja— 
1:3 i 0:3, Chiny— Japonią — 1:3 i 1:3. 
Prowadzi Rosja— 8 pkt przed Japonią 
— .7.

KOLARSTWO. Włoch G. Lom­
bard i jako pierwszy minął linię mety 16 
e ta p u  w yicigu "G iro  cTItalta". 
Wyprzedził on swych rodaków G. Cit- 
terio i M. Manzoniego. Sędziowie po­
stanowili jednak za nieprzepisową 
jazdę na finiszu zdyskwalifikować pier- 
wszego i trzeciego zawodnika. Za 
zwycięzcę ogłoszony został Citterio. 
Szwajcar T . R om inger zachował 
koszulkę lidera i wyprzedza Łotysza P. 
Ugriumowa o 3 min. 14 aek.

* Hiszpan M. Ind urain zwyciężył w 
wyfdgu Grand Prix Midi Librę na 
południu Francji. Polak Z. Sprach 
uplasował się na 5 pozycji.

ŻEGLARSTWO. W Szwajcarii 
odbyły się żeglarskie mistrzostwa 
twiata w Micro. Złoty medal wywalczy­
li Polacy L. Wróbel, T. Stocki i J. Ku­
bik. Ta sama załoga triumfowała w 
ubiegłym roku we Francji.

TENIS. W  Paryżu na kortach Ro­
landa Garrosa rozpoczęły się otwarte 
mistrzostwa Francji. W  pierwszym 
dniu nie doszło do niespodzianek Fa­
woryci turnieju — A. Agassi, J. Cou- 
rier, S. Graf czy A. Sanchez Vicario 
pokazali solidny tenis. Udowodnili, że 
ktoś marzący o triumfie w Paryżu 
będzie musiał najpierw z nimi wygrać.

Z  b ard zo  d o b re j stro n y  
zaprezentował się Polak W. Kowalski.
W pierwszej rundzie był bliski odnie­
sienia życiowego sukcesu. Prowadził 
on po trzech setach z 29 aktualnie ra­
kietką fwiata Francuzem G. Forge- 
tem, ale ostatecznie przegrał — 6:4, 
5:7,6:7,6:2,6:4.

SZACHY. Na czele turnieju sza­
chowego w Nowgorodzie znajduje się 
czwórka arcymistrzdw— W. Iwańczuk 
(Ukraina), G. Kasparow (Rosja), W. 
Topałow (Bułgaria) oraz N. Short 
(Anglia). Wszyscy mają podwóch ru n -. 
dach po 1,5 pkt.

— bU chj waloow ną n« zfawoo
(06KP i 06PS grubotć 0.5-2.0 mm);
— biacht  w taowaną na gocąoo 
(ST3PS-8P; grubotd 3 .518-12 mm);
— btachf ocynkowany 
(1.12x2.00 m; grubotć 0.S mm);
— ocynto w n a  potoyeł* dachów
(1.0x0,5 m; gruboić 0.55 mm — równa; '
1 0x2.0 m; grubość 0.55 mm — falowana);
— zbrojenia
(A M W ; 35 08 . średnica 10. 12, 18 mm; j 
AI W.; średnica 6.5 mm 
AT 5 W; średnica 14 mm;
ST 3SP; pędowy; średnica 12 mm;
— kątownik 
(32x32 i 35x35 mm).
Vilnius, teł. (022) 26-29-30 
teł. /Tax (022) 65-26-62.

(Zam. 645) \

S Z Y B K O , T A N IO , S M A C ZN IE  
W  K A Ż D E J C H W IU  I N A  K A Ż D Ą  O K A Z JĘ : 

iluby, Imieniny, rocznice, stypy I Inne... 
W centrum, uL śermukinlif 4 (obok kościoła św. Jakuba). 

TeL 62-15-84. 
ZAPRASZAMY.

(Ztm. SIS)

Kulturalnie, niedrogo 
całą dobę firma taxi.

Vilnius, tel. 444-100
\(Zam. 691)

C H C E S Z  ZA RO BIĆ  —  ZG ŁO Ś  SIĘ 

"Kurier Wileński" zatrudni młodych, 
energicznych agentów reklamowych na 

warunkach atrakcyjnych.

Propozycje zgłaszać tel. 42-794)1, od godz. 10 do 12.

To miejsce czeka 
na twoją reklamę!

Spotkali się gruby Francuz i chudy 
Anglik.

— Patrząc na ciebie można sądzić, 
że w Anglii grozi wam śmierć {lodowa 
— mówi Francuz.

Na to Anglik:
— A  patrząc na ciebie można 

pomyśleć, że ty jesteś temu winien.

Spotyka się dwóch kolegów:
— Cześć, stary! Co słychać?
— Przeżyłem ostatnio katastrofę 

lotniczą...
— N iesłychane, ja k  d o  lego  

doszło?
— Teściowa w gościnę przyleciała 

samolotem...
e e e .

— T o  je s t  p o k ó j, w k tórym  
słuchamy muzyki — pani domu opro­
wadza gości po mieszkaniu.

— Nie widzę żadnego instrumentu 
— zauważa jeden z gości.

— A po co? S łucham y rad ia 
sąsiadów  zza ściany , gram ofonu 
sąsiadów z góry, arii śpiewaczki opero­
wej mieszkającej pod nami.

Sprzedajemy:
—  cement lasowany i 

luzem;
—  kredę;
—  pergamin;
—  papę RKK-400, RKP- 

350A;
—  szkło grubość 3 mm 

1.30x1.60
g ru b o ś ć  4 mm 

1.20x2.00;
—  keram zyt, frakcje 

10/20;
—  eternit 6-falowy;
— gwoździe.

Vllnlus, tel. (022) 
26-29-30. 

tel. /fax (022) 65-28-82.
(Zan. 046)

SZYBKO I NIEDROGO 
pomożemy sprywatyzować mie­

szkanie.
Tel. 26*34-95.

(Zam. 577)

POŻYCZAMY 
p ien ią d ze  pod zastaw  

nieruchomości lub samochodu. 
TeL 66-02-87.

(Zam. 578)

UDZIELĘ POŻYCZKI
pod zastaw nieruchomości.
Teł. 66-04-77.

(Zam. 657)

KUPIĘ
niespry*atyzowane mieszka­

nie, może być zadłużone.
Vilnius, tel. 66-02-S7.

(Zam. 658;

ODDZIAŁ KRAWIECKI 
za tru d n i w ykw alifikow ane  

szwaczki 
Vilnius, 76-88-25.

(Zam. 675)

Biuro prawne ENS REALE 
oczekuje państwa przy uL Islan- 

dijos 2. Rejestracja przedsię­
b iorstw , rep rezentow an ie  w 
sądzie, konsultacje w kwestiach 
prawnych i deklarowanie mają­
tku.

Yilnius, teL 61-77-87.
(Zam. 677)

SPRZEDAM 
trzypokojowe mieszkanie w re­

jonie wileńskim w o. Sużonis, 3 ba 
ziemi, garaż, telefon.

TeL 550-243.
(Zam. 602)

"Kiblrkfttis' 
REMONTUJE LODÓWKI 

w domu klienta, w rejonach so- 
lecznickim, wileńskim, mulackim. 
Koszta przyjazdu opłaca klient — 
od 10 do 20 L t 

TeL 35-15-40 od godz. 8.30 do 
10,22-85-97 —  od godz. 18.

(Zam. 603)

Sprowadza I mowuu" 
CZESKIE KOlły 

I PALENISKA 
na paliwo stał. 

Vilniua, tal: 3542.01 
73-37-67, 5 2 -51^ '
.....  gslaSi

KUPUJEMY
samochody iiguli proJ.L ,̂ 

19*0 r. !
Vllnlus, tel. 42-30-90,

(Ztn. «

ORGANIZUJEMY 
PIELGRZYMKI

do Częstochowy, Lourdei; t. 
timy.

Vilnius, tel. 63-82-28.
(Zan. 702)

Tanio! CHEMICZNE 
CZYSZCZENIE 

MEBU I DYWANÓW
na m iejscu u klienta. Jifcg 

gwarantujemy.
Y ilnius, tel. 44-95-25.

(Zam?

SPRZEDAM 
piękną długą sukienkę do PWr- 

wszej Komunii. TeL 3S-34-04.
(Zam. 701)

KALENDARIUM
- Środa (31.V) jest 151 dnica 

1995 r. Do końca roku 214 dni
• Znak Zodiaku — Bliźnięta.
• Imieniny: Anieli, Manet ty, Ma­

rii, Pet roneli.
• Wschód Stolica — 451, zachód 

—  21.43. Długość dnia 16 godz 52

I H

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 31 maja a* 
chmurzenie z  przejaśnieniami, pra- 
Iotne opady deszczu,- pzmoL Wiatr 
wschodni, umiarkowany. Temperatu­
ra około 29-31 stopni depta.

W ciągu następnych dwóch dni 
możliwe krótkotrwałe opady. Tempe­
ratura w nocy 13-18, w dzień 27-32 
stopnie ciepła.

DYŻURNI WYDANIA:

Jadwiga PODMOSTKO 
Jan LEWICKI 
Terasa ŹARK 
Bronlatawa MICHAJtOWSKA 
Marian BOGDZIUN
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